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GŁOS WOŁYŃSKI
-  W Y C H O D Z I  RA Z N R  TYDZIEŃ. = ------— -

5  ^  ^  ,CA fln  ^  i u.c Hu ’ uI- J a g i e l l o ń s k a  60, o tw arta  codziennie od 5-ej do 7-ei po południu.
f t D M I M I S T R H C J H  w  Ł u c k u ,  ul. J a g i e l l o ń s k a  60, o tw arta  codziennie od 10 rano do 3 po poi 

i od 5 po pot. do 7 wiecz. r  r
V .  ,  • K  ̂H J'° R Y: w R ó w n e m > D u b n ie ,  K r z e m ie ń c u ,  K o w lu ,  S a r n a c h ,  O s tr o g u ,  K o r c u , W ło d z im ie r z u - W o -  
ty n s k im , Z d o ło u n o w ie .

KONTO CZEKOWE w  P. K. O. 80.165.

1'ś . S i

i
Józef z Ziemblic BOGUSZ

obywatel ziemski, sędzia honorowy 
Sądu Okręgowego w Łucku

urodzony 10 m aja  1867 r. po długich i ciężkich cierpie­

niach, opatrzony Św. S ak ram en tam i,  zasnął w Bogu 

w Równem dnia 15 września 1922 roku.

0  tej ciężkiej stracie zawiadamiają krewnych, przyjaciół

1 znajomych, prosząc o modlitwę za spokój duszy Z m ar­

łego, pogrążeni w głębokim smutku

Zona, dzieci, zięć i wnuczka.
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mm H anny Sil I l Z I i a i l i
Krzemieniec na Wołyniu, ul. Szeroka 123.

P o s ia d a  w łasn e:

Pi erws za  na Woł yni u fabryko pr ze tworów o wo c owyc h .  
S k l e p  h u r f o w o  - d e t a l i c z n y  z d z i a ł a m i :
1) M a s z y n  i n a r z ę d z i  ro ln ic z y c h ,
2) K o lo n ja ln y m ,
3) P r z e d m io t ó w  d o m o w e g o  i g o s p o d a r s k i e ­

g o  u ż y tk u ,  “i1
4) K o s m e t y c z n y m .  03

Agencja Kostiuka
L W Ó W ,  K o p e r n i k a  19.

poleca: rządców rolnych, ek on om ów , pi­
sarzy prow entow ych, leśniczych, gorzelni- 
ków, m aszynistów , nauczycieli, n auczy­
cielki, bony i wszelką dobrze p o leconą  
służbą dworską, miejską, restauracyjną.

Agencja przeprowadza również  
kupno i sprzedaż m a j ą t k ó w  
ziemskich, kamienic i realności.

Z R Z E S Z E N I E .
1. Banku Ziemi Polskiej w Lublinie,

3. Spółki Akc. „Kooprolna* w Warszawie,

3. Spółki Akc. Handlu Ziemiopłodami w Warszawie,

4. T-wa „Polkopodol“ w Warszawie

pod nazw ą:

„ W o ł y ń s k a  S p ó ł k a  Z ł o ż o w a "
Sp. z ogr. odp.

w lokalu Banku Ziemi Polskiej w Łucku 
zapoczątkowało swą działalność zakupu:

pszenicy, żyta, jęczmienia, 

owsa i gryki w ilościach nieograniczonych 

na dogodnych dla p.p. Producentów warunkach 

z w y d a w a n i e m  z a l i c z e k  przy  p o d p i s y w a n i u  u m ó w . T
00
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Przemysłowo-Handlowe Towarzystwo

„ P O L K O P O D O L ”
S?. RKC.

W arszawa, Krakowskie-Przedm ieście Nr. 9.
T e l e f o n y :  244-90 i 173-81.

Maszyny i narzędzia  rolnicze, m aie r ja ły  budow lane ,  nas iona ,  a r tyku ły  tecbniczne, m anufak tu ra .
Wszystko dla p rzem y słu , r o l n i c t wa  i gospodarstwa dom owego.

Adres telegraficzny: „ P olkopodol

O D D Z I A Ł Y :
R ów ne.

I

Ł uck.

D ubno.

K orzec.

CENTRALA: Szosow a 11.
Sklep: S zosow a 75.
Sktad: Szkolna 11.
Biuro i sklep: Jag ie llońska  44.
Składy: Jag ie llońska  34 i 115, oraz 

Bernardyńska 2.
Biuro i sklep: Gen. Aleksandrowicza 4. 
Sktad: Pocztow a 2.
Biuro i sklep: Kościuszki 68.
Skład: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

K rzem ien iec . Biuro: Szosow a 217.
Sklep: Pi. Rynkowy, d. Wajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

O stróg . Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: Tatarska, róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, G rzegorzew ska 16. 
Sarny. Biuro i sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, B arm acka 20. 
W łod zim ierz. Biuro i sklep: Kolejowa 26.

Skład: Malo-Łucka 40.

LWÓW. Kurkowa 63.
Przedstawicielstwa:

KRAKÓW. S tudencka 27. POZNAŃ. Poplińskich 1. III.
7 0 7 - 0 - 1

•  • 

B a n k  H a n d lo w y  w Warszawie 
i Bank Ziemi Polskiej w Lublinie

komunikują, iż w eszły  w zaprzyjaźnione stosunki  
w celu prow adzenia jednolitej działalności bankowej.

W tych warunkach Bank Ziemi Polskiej w Lublinie uważa za zbędne utrzym ywanie 
własnych Oddziałów w Warszawie, Łodzi, Radomiu, Sandom ierzu i Końskich, gdyż 
w tych miejscowościach Bank Handlowy w Warszawie posiada swoje placówki.

W obec tego  Oddziały Banku Ziemi Polskiej w Lublinie w wyżej w skazanych miej­
scowościach z dniem 15 września r. b. p rzesta ły  być czynne i wszelkie operacje, 
będące w toku w tych Oddziałach, zostały  p rzekazane  Oddziałom Banku Handlo­

wego w Warszawie, znajdującym się w tych miejscowościach.

Banię H a n d lo w y  w Warszawie, 
Bank Ziemi Polskiej w Lublinie.

7 0 5 - 1 - 1
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Sp. Akc. „Ryngraf”
L w ó w ,  P l a c  T r y b u n a l s k i  L. 1

— ) P O L E C A :  (—
S z a t y  l i t u r g i c z n e ,  ś w i e c e  k o ś c i e l n e ,  n a c z y n i a  
k o ś c i e l n e ,  k w i a t y  s z t u c z n e ,  o b r a z y  ś w ię t y c h ,  
f i g u ry  ś w ię t y c h ,  k s i ą ż e c z k i  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  
r ó ż a ń c e  i i n n e  d r o b n e  p r z e d m i o t y  d e w o c y j n e

N i e z a l e ż n i e  o d  s p r z e d a ż y  
d e w o c j o n a l j i  p r o w a d z i

Zakład n e g r o g r a f ic z n y
g d z i e  o d b i j a  p l a n y  n a  p a ­
p i e r z e  b i a ł y m  i n i e b i e s k im .

Mnie. Mim.
M a te r ja ły  e le k tr o te c h n ic z n e ,  
Silniki e le k tr y c z n e  i b e n z y n o w e ,  
P rzew od n ik i ,  żarów k i i t e le fo n y

Dustarzza aaisolliniej firma

Lwów, ul. Sitiiewitza 1 . 8.

Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe

„ ARDORA“
Inż. M. flrnd, L. Dobrowolski, C. Rakowski i S-ka

w W A R S Z A W I E

ODDZIAŁ WOŁYŃSKI
4 e

R ó w n e ,  zam ek  Ks. Lubomirskich.

GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO
Fabryk maszyn i narzędzi rolniczych.

H. CEGIELSKI
T-wo Rkc. w Poznaniu.

nny s t a l e  zaopatrzony w pierwszo- 
rzędnej jakości mlQfflDle, SieQkamiE. kully-
waloiv. mony, c l i i  i inne maszyny i narzędzia m lniize.

Sprzedaż h u rtow a  i d e ta l iczn a .
693—1 —  1
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GŁOS  WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 30. ŁGCK, 24 września 1922 r. Rok II.

Prz ed  s a m e m i  n iemal  fe r jami  w a k acyj nem i  
p ow z ią ł  se jm  j e d n o m y ś l n i e  uchwałą  na  w n io s e k  
klubu p ra c y  k ons ty tu cy jn e j ,  a z in ic ja tywy pos.  
Al f reda Halbana ,  d o m a g a j ą c ą  się p r z y g o t o w a ­
nia prz ez  rząd  i p rzed ło żeni a  na  sesj i  w r z e ś ­
niowej  pro jek tu  s a m o r z ą d u  w o j e w ód zki ego .  
Rząd zaś  p. N o w a k a  sk or zy s ta ł  z tej uchwały ,  
a b y  załatwić  wreszc ie  t a k  n i e for tunn ie  przez  
p o p r z e d n i e  g a b in e ty  z a n ie d b a n ą  s p r a w ę  t. zw. 
Galicji wschodnie j  i p rz ys tą p i ł  d o  o p r a c o w a n ia  
p r o j e k tu  za sa d  s a m o r z ą d u  dla t r zech  wsc hodn io -  
gal icyjskich w o je w ó d z tw ,  t. j. lwowsk iego ,  t a r ­
no p o ls k ie go ,  i s ta n is ła w ow sk ie go .

S p r a w a  ta  pr zebyła  już szczęśl iwie p ie rw sz e  
s t ad j um ,  p o le g a ją ce  na  o p r a c o w a n iu  pro jek tu ,  
wys łu chani u  i uwzględnien iu  zdań  e k s p e r t ó w  
oraz  zba dani u  opinji  r z ą d ó w  zagran icznych: 
Francji ,  Anglji i W ło c h .  O b e c n ie  w kr a c z a  o n a  
w s t a d j u m  drugie,  n iewątp l iwie  t rudnie j sze ,  
a p o l ega ją ce  na p r z e p r o w a d z e n i u  p r o j e k t u  przez  
se jm  i j e go  komis je .  I tu zda je  się rząd  będz i e  
mus ia ł  p rz ez w y c ię ż y ć  wielkie t rudnośc i .

D o ty c h c z a s  szło d o ś ć  g ładko.  Komisja  e k ­
sp e r tó w ,  s k ła da ją ca  się z p rzeds tawic ie l i  róż­
nych  s t ronnic tw,  nie w y łąc za jąc  na ro do we j  
dem okrac j i  i z jed noczen ia ,  uznała,  o ile wia­
d o m o ,  p r o j e k t  za t ra fny.  Z g o d z o n o  się na jego  
g łó w n e  po s t an o w ie n ia ,  a więc: na  u tw o r z e n ie  
se jm ików  wojewódzkich ,  j a k o  na jw y ż sz e g o  
o r ga nu  w s p ra w a c h  p r z e k a z an y c h  s a m o r z ą d o w i  
i na  u tw o rz e n ie  dw u c h  kurji n a ro d o w o śc io w y c h :  
polskiej  i ukra ińskie j ,  z k tó ry ch  każda  m a  o b r a ­
d o w a ć  o s o b n o ;  na podzia ł  wszys tk ich  spraw,  
za s t r zeżonych ,  s a m orz ąd ow i ,  na sp raw y  w s p ó l ­
ne,  o raz  na  s p r a w y  o b c h o d z ą c e  j e d n ą  tylko 
n a r o d o w o ś ć  i z a ła tw iane  w ó w c z a s  na p o d s t a ­
wie uc hw a ły  jedne j  ty lko  z a in t e r e s o w a n e j  kurji; 
na  u tw o rz e n ie  k a ta s t r u  n a r o d o w e g o  dla jedne j  
i d rugie j  na ro do wośc i ;  na  ob s a d z a n ie  ciała 
u rz ę d n ic z eg o  w taki  s p o s ó b ,  aby  skład  je go  
odpo w ia d a ł  p o t r z e b o m  obu na rodow ośc i ;  na 
u tw o r z e n ie  w m in is te rs tw ie  w y zn ań  i oś wia t y  
publ .  o s o b n y c h  d e p a r t a m e n t ó w  dla s p r a w  k o ś ­
cioła gr eko-ka to l ic k iego  i dla sp r a w  szkolnic twa  
ukra ińsk iego;  na  u tw o r z e n ie  u n iw er sy te tu  u k r a ­
ińskiego,  s ł o w e m  na  g ł ów ne  zasady ,  na jakich 
się p r o je k t  r z ą d o w y  opiera .  Eksperc i ,  pow oła ni  
ze  w szys tk ich  s t ronnic tw,  poczyni l i  s z e re g  uw ag  
i wybral i  komis j ę ,  m a ją c ą  p r o j e k t  z niemi u z ­
godnić  — a więc przez  to  s a m o  uznali  g o  za 
ce l ow y  i d o b r y .  Z d a w a ło b y  się, że s k o r o  za 
taki  uzna ła  g o  komis ja  e k s p e r t ó w ,  sk łada jąca  
się z p rzeds tawic ie l i  wszys tk ich  s t ronnic tw,  to  
i s t r on ni c tw a  s a m e  z a jm ą  ana log iczne  s t a n o ­
wisko.  Nies te ty ,  t a k  b y ło b y  w k a ż d e m  in nem 
p ańs tw ie ,  a le  u n a s  mus i  b yć  inaczej .

J u ż  dzisiaj  s t ron ni c tw o  na ro d o w e j  d e m o ­
kracji  i inne,  o rganicznie  z n ie m  z łączone,  w y ­
s tąp i ły  w s w ych o rg an ach  p r a s o w y c h  z n a ­

m i ę t n ą  k r y t y k ą  pr o j ek tu .  W organ ie  lw ow sk im  
n a r o d o w e j  de m okr ac j i  po jawi ły  się już a r t y ­
kuły o d s ą d z a j ą c e  od  czci i wiary je g o  twórców,  
a inne  dz ienniki  t e g o  s a m e g o  lub p o k r e w n e g o  
k ie runk u czynią  t o  s a m o .  Najwidoczniej  więc,  
że s t r o n n ic tw a  t e  p o s ta n o w i ł y  zn ow u  ze s p r a ­
wy  na jwiększ e j  dla p a ń s t w a  wagi  ukuć  br oń  
na  wyłączną  sw ą  k or zyś ć  i użyć  p ro je k t u ,  j a k o  
a tu tu  w y b o rc z e g o .

T y m c z a s e m  po w sz e c h n ie  w i a d o m e m  jest ,  
jak, ze względu  na zagran icę ,  ze s p r a w ą  tą  
t r z e b a  się śp ieszyć ,  gdyż  nac isk  ze s t r o n y  k o ­
alicji w k ie runku u p o r z ą d k o w a n i a  po ło ż e n ia  
p r a w n e g o  ob u  nar o d o w o śc i  w Galicji w s c h o d ­
niej, w a r u n k o w o  n a m  ty lko  przyznane j ,  j est  
b a r d z o  silny. Zwłaszcza  angje l ska  d y p lo m a c ja  
ciągle n a w oł yw a ła  o w y d an ie  „s t a tu tu " ,  p r z e d  
k t ó r e g o  w y d a n i e m  wogó le  nie ch ce  t r a k t o w a ć  

-  o uznaniu  nasze j  s u w e re n n o ś c i  nad  tą  dziel­
nicą. A n a w e t  ta k  życzliwa n a m  Francja,  
w związku  z p r ó b ą  p. S k i rm un ta  w Genui  
w k ie ru nk u za ła twien ia  tej  sp ra wy,  o d p o w i e ­
działa,  że p r z e d t e m  m u s im y  wejść  na dr o g ę  
nadani a  t r z e m  w o j e w ó d z t w o m  wschodnio-gal i -  
cy jskim s a m o r z ą d u .

Rząd d o ty c h c z a s  działał  s p r a w n ie  i z ręcznie .  
Minis te r Na ru t ow icz  z a k o m u n ik o w a ł  t re ść  p r o ­
je k tu  r z ą d o m  w Paryżu ,  Lo nd yn ie  i Rzymie,  
a j akkolwiek  b ra k  s t a m t ą d  oficjalnych w ia d o ­
moś c i  o s t a n o w is k u  w o b e c  p r o j e k t u  r z ą d ó w  
s p rz y m ie rz o n y c h ,  p r zec ież  z p o s e l s t w  naszy ch  
n ade sz ły  już re lacje o p r a w d o p o d o b n e m  z a ­
chow an iu  się tych rz ą d ó w  i choc iaż  naraz ie  
re lac je te  nie są i, rzecz na tura lna ,  nie m o g ą  
być  ogło szo ne ,  to  je d n a k  są  p o d s t a w y  do  p r z y ­
p us zczeń ,  że s t an  rzeczy  zagran icą  nie je s t  zły.

P a m ię ta ć  j e d n a k  m us im y ,  że o b e c n a  s y t u ­
acja m i ę d z y n a r o d o w a  je s t  b a rd z o  p o w ażna .  
Konflikt  i n te re s ó w  Francji  i Anglji doszedł ,  
zda je  się, do  p u n k t u  k u lm in acyj ne go ,  a ta 
o s t a tn i a  p o d r a ż n i o n a  k l ęską  sw o ją  na  w s c h o ­
dzie,  s p o w o d o w a n ą  z up e łną  p o r a ż k ą  Grecji  
w wojn ie  jej z Turcją,  m o ż e  z g o t o w a ć  n a m  
niemi łe  n ie spodzianki  w chęci  wywarc ia  nac i ­
sku  na Franc ję .  Gra ta  n a w e t  już, p r a w d o p o ­
d o b n ie  zaczę ła  się, bo  o t o  w po ni ed z i a ł ek  
(18 b.m.),  na p l e n a r n e m  z g r o m a d z e n i u  ligi n a ­
rodó w ,  de le ga t  kanadyjs k i  z a p r o p o n o w a ł ,  a b y  
zg ro m ad zen ie ,  wzna wia ją c  s w ą  zesz ło ro c zn ą  
uchwałę ,  zwróci ło u w a g ę  wielkich m o c a r s t w  
na s t o s o w n o ś ć  na j rychle j sz ego  uchwa len ia  s t a ­
tu t u  Galicji wschodnie j .  W n io s e k  te n  p r z e k a ­
za no  komisj i  pięciu,  sk ąd  m a  wróc ić  p r z e d  
zg ro m ad zen ie .

Czasu  tracić z a te m  na  walki p a r t y j n e  nie 
s p o s ó b .  Rząd,  w k t ó r e g o  rękach  s p r a w a  w p ie rw- 
s z e m  jej s t a d j u m  sp oczywała ,  z robi ł  swoje .  
Obecn ie ,  s k o r o  przesz ła  o n a  w r ęce  se jmu,  
t e n ż e  musi  j ą  p o m y ś ln ie  załatwić,  a b y  nie d o ­
puśc ić  do  narzucenia  n a m  „ s t a t u t u "  z zewn ąt rz ,  
k tór y  z a p e w n e  byłby  go r sz y  dla nas,  niż k o n ­
s ty tu c ja  gd a ń sk a .  S t ro nn ic tw a  zaś,  w se jm ie
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re p rezen towane ,  sprawy tej nie powinny wy­
grywać dla celów wyborczych,  a więc e g o ­
istycznych,  lecz pamiętać ,  że stanie się ona 
naj lepszym probierzem pat r jo tyzmu i rozumu 
pol i tycznego ich samych i, źe z tej sprawy 
spo łecz eńs tw o  wyciągnie konsekwencje  przy 
wyborach.

Zwrot mienia i zbiorów p o ls k i  z Rosji.
u

Poważne j ednak żądania Polski do tąd  nie 
zos tały jeszcze  rozpat rzone;  dotyczy to  Archi- 
vum Generale Regni, wywiezionego z Polski 
w r. 1794 (3 zesz. str. 32), polskich zbiorów 
z biblioteki publicznej petersburskiej ,  biblioteki 
Załuskich, zbiorów z liceum krzemienieckiego,  
biblioteki i zbiorów b. uniwersyte tu wileńskiego, 
zbiorów kartograficznych kr. Stanisława Augusta.  
J ak  dotąd,  mimo wielkich usiłowań, nie udało 
się uzyskać  zwrotu archiwum sekre tar ja tu  s tanu 
Król. Polskiego,  oraz gabinetu rycin b. biblio­
teki publicznej w Warszawie.  W I-szym w y­
padku delegacja rosyjska  wychodzi z bardzo 
spornego  założenia,  że sekre tarjat  s tanu Kró­
lestw/a Polskiego nie był instytucją polską,  lecz 
p rzybocznym  sekre ta r ja tem osobis tym cara, 
jako cesarza Wszechrosji .  W 2-m zaś wypadicu 
uzasadnia swe odmow ne s tanowisko tern, źe 
wydanie zbiorów graficznych polskich byłoby 
naruszeniem całości zbiorów akademji  sztuk 
pięknych w Piotrogrodzie,  a więc zburzeniem 
kolekcji, stanowiącej  pods taw ę zbioru o wszech- 
światowem znaczeniu kulturalnem.  Wypadek  
taki jest,  co prawda,  przewidziany przez pkt.  7 
art. XI t rakta tu  ryskiego; zastosowanie  jednak 
tego punktu uwarunkowane jes t w t raktacie 
zgodą obu stron,  a więc i Polski, na p o zo s ta ­
wienie odnośnych zbiorów w Rosji za o d p o ­
wiednim ekwiwalentem.

Oczywis tem jes t  przeto,  że s tosowanie  tego 
punk tu  przez jednos t ro nn e oświadczenie s trony 
rosyjskiej jest  n iewykonaniem t rakta tu  ryskiego.  
W sprawie tej wystosował  rząd polski notę  
pro tes tu jącą  do rządu rosyjskiego.

Specjalną uwagę należy poświęcić  sprawie 
ar rasów,  o których szczegółowy opis podał  
Tygodnik lllustrow any  w ar tykule d-ra Morę- 
Iowskiego, j ednego  z najbardziej  czynnych 
współpracowników delegacji polskiej.

Najbliższe posiedzenie  komisji specjalnej 
będzie poświęcone sprawie liceum krzemie­
nieckiego,  biblioteki Załuskich i uniwersyte tu  
wileńskiego.

Prócz mienia kul turalnego i zabytków histo­
rycznych, podlega reewakuacj i również mienie 
ekonomiczne.  Zajmuje się tern mieszana ko­
misja reewakuacyjna ,  składająca się z 5 p rzed­
stawicieli z każdej st rony.  Delegacja polska 
w tej komisji ma wydziały; 1) przemysłowy,  
obejmujący reewakuację wszelkiego mienia 
przemysłowego,  2) kolejowy, 3) szosowo-wodny,  
4) rolny, 5) mienia użytku do m ow eg o  i 6) skar­
bowy,  mający za zadanie ocenę i przyjmowa­
nie kosztowności,  wpłaconych za t abor  kolejowy.

Podkomis ja  przemysłowa złożyła 320 żądań 
o reewakuację mienia przemysłowego.  Wśród 
nich takich fabryk, jak Rudzki, Rohn i Zieliń­
ski, Żyrardów, cementownia  „Wołyń", Lilpop 
Rau i Lówenstejn,  Borman i Szwede,  fabryka 
mebli giętych, J o h a n  Cohn i s-ka, t-wo „Wul­
kan",  t-wo akcyjne  „Włochy",  Majewski i s-ka 
z Pruszkowa i t. p.

Nie pot rzeba objaśniać,  jak ważne znacze­
nie pos iada dla Polski zwrot  maszyn i urucho'- 
chomienie tych przeszło 300 warsz ta tów pracy.  
Najcharakterys tyczniejszem jest  to, że prawie 
wszystkie te fabryki są w Rosji bezczynne; 
większość nie była nigdy uruchomiona,  mimo 
to  jednak  zwrot  ich napotykał  niezmierne 
trudności,  gdyż s t rona  rosyjska żąda najbar­
dziej detal icznego udowodnienia faktu ew ak u­
acji każdej pozycji fabrycznego inwentarza,  
poza te m  niezmierną t rudność przedstawia o d ­
nalezienie ewakuowanego  mienia.

J a k  dotąd,  tylko kilka fabryk zostało prze­
wiezionych do Polski, w tej liczbie mienie fa­
bryk żyrardowskich,  oraz część maszyn fabryki 
„Rohn, Zieliński i s -ka“. Obecnie odbywa się

Stary zamek.
(Obrazek).

Kiedy przychodzą złote dnie letnie, kiedy 
łąki i ogrody s troją się w kwiaty, a na w o n ­
nych polach świerszcze i koniki polne rozpo­
czynają swój ko ncer t—ożywia się s tary zamek.

W chłodnych, opuszczonych jego murach 
dźwięczy śmiech wesoły,  przez zrujnowane 
pokoje  przebiegają młode postacie,  roznosząc 
ze  sobą wszędzie ruch, młodość i wesele.  Ze 
zgorszeniem pat rzą stuletnie dęby dziedzińca 
zamkowego,  jak nieproszeni  goście mącą ich 
uroczysty  spokój.

... Ustawiają się bramki,  s tukają kule k ro­
kieta... J e s t  rozmarzony,  ciepły wieczór letni— 
pachną gwoździki i rezeda...  Od pól płynie d a ­
leki śpiew żniwiarzy. A lipy sypią złote kwie­
cie na pochylone nad krokie tem głowy...

Liljowy zmierzch wieczoru s ierpniowego 
spowił szare mury zamku w tajemniczą ciszę

bliskiej nocy. W zrujnowanej  przez pociski ar ­
matnie  wieży, na wierzchołkach baszt,  śpią 
p om ęczone  gołębie.  Sowy wylatują z dzien­
nych kryjówek swoich i n ie toperze  krążą po 
dziedzińcu zamkowym. Nad s tarym zamkiem 
zawisają wielkie, łzawe gwiazdy i ślą mu mi­
gotliwe, s rebrzys te  światełka swych oczu bry­
lantowych. Wypłynął  z za chmur  księżyc 
i osrebrzył  drzemiący w ciszy zamek,  o tacza­
jące go wały, fosy, s tare  drzewa i krzewy. 
Zat rzymał  się przy basztach narożnych i prze ­
raził siedzące tam puszczyki,  minął taras  ś ro d ­
kowy, gdzie dawniej były klomby przepiękne,  
a dziś —- leży t rochę ce g ie ł—-i poszedł  na dół, 
w kasztanową aleję. Przesączył  się przez ga­
łęzie i ta jemniczem swem bladawem światłem 
poigrał w zacienionej alei. Na wałach mocno 
pachną,  mokre  od ros wieczornych,  lewkonje 
i róże,  — koniki polne dzwonią wśród traw. 
A stary zamek marzy,  pat rząc na usrebrzone 
niebo — marzy i snuje swą baśń czarowną 
o dawnych,  dawnych dniach. Zda się, że skrzyp­
ną za chwilę wrota bram wjazdowych i most  
zwodzony zahuczy...  Zda się, źe wjadą w pod-



do n ab yc ia  zaraz ok azyjn ie .
K om pletne urządzenie k roch ­
malni na dzienny przerób 80 
korcy ziemniaków. Waga m e ­

chanizmów około 900 pudów. C e n a  lo c o  s t a c j a  B rze ść  n a d  B u g ie m  3 m i l jo n y  m k. 
U poważniony do sprzedaży K. W alig ó rsk i ,  Łuck, P ię k n a  5. 719—2—l

KROCHMALNIA

ładowanie szeregu fabryk, specjalna zaś kom i­
sja rozpoczęła  inwentaryzację fabryk, pod lega­
jących reewakuacji z Ukrainy. W tej liczbie 
największych kom pleksów Lilpop i Rau, Bor­
m an i Szwede.

Podkomisja kolejowa przyjęła już pierwszą 
ilość parow ozów i wagonów, z których do 
Polski wysłano już 61 parow ozów  z tenderam i.

Najtrudniej idą prace  podkomisji rolnej, 
gdzie staje się prawie niemożliwą identyfikacja 
przedm iotów , wywiezionych, mimo to  istnieje 
nadzieja odzyskania pew nego kom pleksu  s ta ­
jen  i obór zarodowych, w tej liczbie stadniny 
Janowskiej. Również ogrom ne trudności n a ­
po ty k a  reewakuacja mienia użytku dom ow ego, 
k tórego  ocalało bardzo niewiele w okresie re ­
wolucyjnym z powodu nacjonalizacji.

Na czele delegacji polskiej w obydwóch 
komisjach, reewakuacyjnej i specjalnej stoi 
b. m inister handlu i przemysłu, poseł nadzw y­
czajny, p. Antoni Olszewski, k tóry  przed ob ję­
ciem tej placówki stał na czele byłej polskiej 
komisji odszkodow ań w Viesbadenie, mającej 
za zadanie zwrot mienia wywiezionego z Polski 
przez Niemców.

Członkami delegacji są: pp. inżynier Biszla- 
ger, delega t min. przem. i handlu, inż. Grycma- 
cher nacz. dyr. poznańskiej P. K. P., m ecenas 
Wiktor Krypski, d-r. Kuntze, dyr. bibljoteki 
uniwersyteckiej w Poznaniu i p. Starzyński.

Czynny udział w pracach i delegacji biorą 
panowie: dr. Morelowski, kustosz  zbiorów zamku 
na Wawelu, dr. Rygiel, dyr. bibljoteki uniw. 
w Warszawie, dr. Kopera, dyr. m uzeum  naro­
dow ego w Krakowie, dr. Chwalewiak, bibljo-

tekarz min. pracy i op. społecznej, ks. prof. 
Wincenty Kwiatkowski, ks. prof. Uszasz z Pio- 
trogrodu, inżynierowie: Bujalskl, Wojciechowski 
i Bekker, mecenasi: Piekarski, flncyperowicz, 
Packiewicz i cały zastęp  współpracowników, 
w liczbie kilkudziesięciu.

Pozatem  delegacje korzysta ją  z współpracy 
szeregu wybitnych sił naukowych w kraju, jak: 
m ecenas  Kraushar, dr. Siemieński, dr. Kutrzeba, 
pułk. prof. G em barzew ski i in.

Warunki pracy pozostaw iają  dużo do ży­
czenia: szczupłość lokalu, brak udogodnień, 
wypływający ze specjalnych warunków w Rosji, 
przeszkody kom unikow ania się z krajem, gdyż 
poczta  dyplom atyczna kursuje raz na tydzień, 
zaś władze rosyjskie odbiera ją  wszelkie do k u ­
m en ty  i książki, p rzew ożone  poza pocz tą  dy­
plom atyczną. Mimo to jednak minister Olszew­
ski, jak i cały zespół pracowników, ożywieni 
zapałem, oddają  się z n ies trudzoną energją 
pracy, wierząc, w jej o s ta teczne  ow ocne wyniki.

Do zadań komisji specjalnej należy między 
innymi zwrot dzw onów  i p rzedm iotów  kultu 
religijnego wszystkich wyznań. J e s t  to olbrzy­
mia praca, jeżeli wziąć pod  uwagę, że liczba 
zaregistrowanych dzw onów przekracza 12.000, 
i, ź,e są one rozrzucone w stu kilkudziesięciu 
m iejscowościach Rosji. Część dzw onów uległa, 
n iestety , zniszczeniu, została bowiem p rz e to ­
piona. Pozatem , s trona rosyjska wysila się na 
szereg  utrudniających żądań formalnych, a m ia­
nowicie: żądanie przedłożenia przez s tronę pol­
ską specjalnej deklaracji z poszczególnych pa- 
rafji na posiadane przez nią dzwony. W o s ta t ­
nich czasach trudności przezwyciężono i jest 
nadzieja, że w najbliższej przyszłości część

wórzec zam kow y rycerze w hełmach skrzydla­
tych... 1 zafurkoczą chorągiewki...

Zam ek wsłuchuje się w ciszę — lecz od pól 
dzwonią tylko świerszcze i n ie toperze  krążą 
nad ziemią...

— Nie wrócą rycerze, nie wrócą!..
Śnij zamku stary swoją baśń tęskno ty ,  śnij 

dalej w księżycową noc... Wzdychaj szm eram i 
starych lip — pochylaj w sm utku  głow ę zm ę­
czoną na s tary  wał... Stój sam, na straży daw ­
nych wspom nień, ty, jedyny dziś dziedzicu 
przeszłości...

Drgnął nagle olbrzym średniowieczny. Pod­
niósł głowę i wytężył słuch: 

za turkota ło  na drodze...
Zgrzytnęły wrota, wjechały w racające z pola 

wozy..,
„Hej, hej, ułani — m alow ane dzieci!.." 

popłynął śpiew chóralny, budząc s ta re  drzewa, 
basz ty  i śpiące gołębie...

Zagrzmiała pieśń radosnh  i silna wśród gru­
bych murów obronnych...

Wozy, ustro jone zielenią, jak  wielkie bukiety

z paproci, dzw onków i rom anów  białych—w y­
chylają się z nich roześm iane, m łode twarze, 
czerwienieją chusteczki, niby maki wielkie 
wśród zieleni... Wjeżdżają wozy przez bram y 
wjazdowe, płoszą zadum aną ciszę starego zam ­
ku śm iechem  niefrasobliwej młodości. W noszą 
z sobą  zapach pól i lasów — ożywcze tchnie­
nia p rzestw orów  wonnych i dźwięczącą daleko 
pieśń...

Przedziwnie wonny dzień sierpniowy: święto 
Matki Boskiej Zielnej.

Niejedno takie święto pam ięta  s tary  za­
m e k —niejedno,., fl wszystkie takie do siebie 
podobne!

Tłumy różnobarwne, tak  kolorowe, jak 
kwiaty polne —  ciągną zdaleka, pełnemi kurzu 
drogami... Wozy jadą i jadą — cały plac przed 
kościołem zajmują. Idą kobiety  w zielonych, 
wiśniowych i pom arańczow ych sukniach, w szkla­
nych paciorkach i kwiecistych chustkach— m a­
łe dzieci, w wyczyszczonych starannie trzewi­
kach i perkalowych sukienkach, dziewczynki



dzw onów powróci do Polski. Również jeszcze 
w tym  roku m ożna  oczekiwać reewakuacji 
dzw onów  katedry  łuckiej w tej sprawie b o ­
wiem ob iecano  nam nadesłanie szczegółowych 
informacji.

Wieści z Odesy.
Obraz obecnego  życia polskiego w O desie  — 

piszą do G a ze ty  Lw ow skiej—to całkowita ruina 
d aw nego  życia ruchliwego i b oga tego  w objaw y 
polskiej pracy kulturalnej. W szystko, co skła­
dało się na siłę polskości w tern wielkiem, por- 
tow em  mieście, niszczało w szybkich e tapach  
od chwili objęcia O desy  przez władze b o lsze­
wickie w roku 1918. P rzeprow adzony wówczas 
spis ludności wykazał bardzo pow ażną cyfrę 
ludności polskiej Odesy, w ynoszącą 38 tysięcy. 
Oparcie  kulturalne stanowiły miejscowe, św iet­
nie rozwijające się instytucje kulturalne, jak 
„D om  Polski" i „Ogniwo Polskie". „Dom Pol­
ski", posiadający  własny budynek, miał w sp a­
niałą bibliotekę, liczącą 120 tysięcy dzieł. Bibli­
o teka  „Ogniwa" ufundowana częściowo przez 
pp. Czartoryskiego i Zebrowskiego, liczyła 

1500 tysięcy tom ów . O bok  tych instytucji is t­
niały: 4-ro kłasowe gimnazjum polskie im. Koś­
ciuszki, za łożone staran iem  p. Żebrowskiego; 
8-klasowe gimnazjum polskie im. J a b ło n o w ­
skiego, ufundow ane przez p. Czartoryskiego; 
trzy szkoły pow szechne, kształcące 500 dzieci; 
dwie, szkoły parafjalne, liczące 250 dzieci. Dalsze 
placówki polskości stanowił: tea tr  polski, „Sokół" 
i „Skaut". Oparciem  dla życia religijnego pola­
ków była s tara  katedra, posiadająca  do o s ta t ­
nich rabunków  bolszewickich wspaniałe i cenne 
pamiątki z czasów dawnej Rzeczypospolitej. 
Drugi kościół pow stał  s taran iem  miejscowego 
spo łeczeństw a polskiego i b iskupa Kolera 
w 1909 roku.

Dziś, z wymienionej poważnej liczby żywiołu 
polskiego, pozostały  zaledwie d robne  resztki, 
a polskie placówki w O desie  w smutnej ruinie. 
Sprawcami tego  zniszczenia są bolszewicy,

przed których krwawymi rządami uciekał kto 
mógł, zostawiając dorobek  własny i społeczny 
na pas tw ę  sowieckich władz. Najpierw opuściła 
O desę  młodzież polska, która w liczbie 1000 
wyruszyła z oddziałami jen. Żeligowskiego, co ­
fając się ku granicom Polski pod  naporem  
armji sowieckiej. W grudniu 1919 r., po  cza- 
sow em  zajęciu O desy  przez wojska Denikina, 
urzędujący czasowo w Odesie  konsul polski 
wydał około 7.000 paszportów  na wyjazd p o ­
laków z O desy  do Polski. W lutym  i w m arcu 
1920 r. okrętam i francuskimi, am erykańskim i 
i tureckimi opuściło O desę  dalszych 7.000 p o ­
laków. N astępnie  w okresie  walk Wranglow- 
skich uszło z O desy  12.000 polaków drogą 
m orską. Ta silna, pod p rzym usem  p o d e jm o ­
wana, emigracja z O desy sprawiła, że liczba 
polaków w O desie na podstaw ie spisu władz 
sowieckich w r. 1921 wynosiła zaledwie 6.500. 
W przeciągu tedy  3 i pół lat rządów  bo lsze­
wickich opuściło O d esę  31.480 polaków. Rów­
nocześnie  z tym kolosalnym odpływ em  po la­
ków zamierało życie polskie w Odesie, k tó rego  
przejawy tępili i tęp ią  bolszewicy. Wszystkie 
szkoły polskie w tern i parafjalne zamknięto. 
Kościoły zrabow ano. O sta tn io  zmarł p roboszcz 
now ego kościoła ks. Szeiner. Bibljoteki polskie 
z rabow ane przez kom unistów  i zwyczajnych 
rabusiów, którzy następn ie  sprzedawali skra­
dzione książki rozm aitym  cudzoziem com .

Od zimy 1921 r. urzęduje w O desie  kon­
sulat polski, który jeonak  nie m oże przyjść 
z jakąkolwiek po m o cą  tak  m iejscow ym  pola­
kom, jak i jeńcom  polskim. W okolicznych 
dokach znajduje się dotychczas kilkuset jeń ­
ców polaków z b. armji austrjackiej, którzy nie 
m ogą doczekać się pozwolenia na pow rót do 
kraju. Przedstawicielstwo konsulatu na wszelkie 
p rośby  odpowiada, że jes t  bezsilne i nic p o ra ­
dzić nie może. Miejscowe społeczeństw o pol­
skie odnosi się do konsulatu polskiego z wielką 
nieufnością, a to na skutek tego, że konsulat 
\y biurze swem zatrudnia jednego z m iejsco­
wych polaków, nie cieszącego się dobrą opinją. 
Nieufność ta wzrosła do takich rozmiarów, że

z ciasno zaplecionymi warkoczykami i zadar­
tymi noskami, mężczyźni o czarnych, grubych 
spracow anych rękach i opalonych twarzach — 
dużo dziś ludzi, bo żniwa na ukończeniu... 
A wszyscy trzym ają  w ręku bukiety: pęki 
szkarłatnych i żółtych gieorgiń, płomiennych 
nagietek, astr liljowych, przetykanych  kłosami, 
wianki ze zboża i węzełki z owocami. W p rze ­
pełnionym kościele mocno pachną gieorginje, 
macierzanki i zboże. Jesienny, znany dobrze 
zapach pól...

Tyle ziół, tyle ziół!..
— O, cudow ne święto przyrody, wiernie 

przechow ane przez lud—pośw ięcone jego Kró­
lowej. .

— Z kadzidła wznoszą się wonne dymy, 
lud pada na kolana i śpiewa, bijąc czołem 
o zdep taną  podłogę — płynie daleko, na ścier­
niska, na pola, gdzie szczęśliwie ukończono 
żniwa—pełen miłości głos ludu:

„Módl się za nami 
Zdrow aś M arya!"

Coraz wcześniej zachodzi słońce, coraz czę­
ściej padają deszcze. Po ścierniskach snują się 
pajęczyny babiego lata i zawisają na s am o t­
nych krzakach ostów  przydrożnych. Biedne 
kobiety, jak cienie szare, wloką się przez o p u ­
stoszałe  pola, szukając zapom nianych kłosów... 
Zbliża się sm utna pora pustki jesiennej. Idą 
długie wieczory, podczas których wiatr wyje 
na polach i uderza czarnem  skrzydłem  o szyby 
okien... W chatach płoną ogniska, a dziew częta 
wiejskie przędą len i śpiewają swe zawodzące 
dumki... W ogrodach dokwitają astry  i lew- 
kon je—zwożą z sadów  owoce w wielkich sk rzy­
niach. Dzieci mają zwykle w tej porze bru­
natne  usta i czarne ręce od orzechów, chrupią 
je bowiem po całych dniach, tłukąc po p rzed ­
nio kamieniami. Na łąkach kwitną jeszcze 
wrzosy i żółkną wielkie paprocie — a las stoi, 
odziany w purpurę  i złoto, szepcąc cicho je ­
sienne baśnie swoje...

— Koło zamku złote klony sypią deszcz 
zeschłych liści—odnosi je wiatr n& puste klom­
by, na dachy baszt... Na wale cały ich kobie­
rzec — szeleszczą pod stopami...
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miejscowa ludność polska podejrzew a konsulat 
o wysługiwanie się bolszewikom.

Położenie pozostałych w O desie polaków  
jes t  nadzwyczaj przykre. Niektórzy, nie m ogąc 
doczekać się pom ocy  ze strony konsulatu, 
p róbują  ucieczki przed prześladow aniem  bol- 
szewickiem.

Jeśli w w arunkach obecnych nie zajdzie 
jaka zmiania na lepsze, to  w niedługim czasie 
po życiu polskiem w O desie pozostan ie  tylko 
w spom nienie.

Elba im im i ś. p. Jozela bi. Potockiego.
O tragicznym  w ypadku  w M ontresor Kur- 

je r  w arszaw ski donosi: Obecnie dopiero  n a ­
deszły  szczegóły śm ierte lnego  w ypadku s am o ­
chodow ego, k tó rem u  uległ śp. Jó z e f  hr. P o ­
tocki. Śp. hr. Potocki, do jechaw szy  do Tours 
w d rodze  z Paryża d. 23 z. m., wynajął sam o ­
chód, śp iesząc  do M ontresor, posiadłości Ksa­
werego hr. Branickiego, na mającą się tam  o d ­
być ekspor tac ję  zwłok swej s iostry  śp. Wła- 
dysławowej hr. Branickiej. Na odległości kilku 
k ilom etrów  od M ontresor, sam o ch ó d  miał do 
przebycia s t ro m e  wzgórze nad urwiskiem, n a ­
gle zatoczył się i stanął. Hrabia wówczas ze ­
skoczył, ale tak  nieszczęśliwie, iż spadł w głę­
bokie urwisko, w upadku nadw yrężył sobie 
bardzo silnie kręgosłup i leżał bezwładny. 
Przeniesiony przez tow arzyszącego  mu słu­
żącego  i szofera, ułożony w samochodzie, 
odwieziony był do M ontresor. W ezwany lekarz 
uznał zaraz stan  chorego za beznadziejny 
i zastosow ał tylko pod trzym ujące  środki nar­
kotyczne. Hrabia cierpiał bardzo. Dolna po ło ­
wa ciała była zupełnie sparaliżowana, jednak  
posiadał tyle siły ducha i woli, iż napisał kilka 
listów: do żony, do synów  i do najbliższych 
przyjaciół. Przed zgonem  spowiadał się przed 
m iejscowym  proboszczem  i przyjął sakram enty . 
W czterdzieści osiem  godzin po fatalnym w y­
padku, d. 25 z. m. hrabia zmarł. Z rodziny 
nikt nie był obecny  przy śmierci. Zawiadomieni 
o s trasznym  wypadku hr. K saw erostwo Bra-

— Zam ek pustoszeje .  Milknie gwar i śmiech: 
odjeżdża cała młoda g rom adka do szkół. W je ­
den pogodny, pełen  snujących się pajęczyn, 
zam yślony sm utnie dzień, zajeżdżają ustro jone 
osta tn ią  jes ienną  zielenią, wozy.

... Zaturkotały i wjechały w kasz tanow ą 
aleję...

O pustosza ł s tary  zamek. Znów został s a m — 
na długo...

Sm utno  się nagle stało  wszędzie i cicho po 
wyjeździe dzieci. Przebrzmiały w pustych, zruj­
nowanych salach echa niedaw nego śmiechu — 
znów zapanowała niepodzielnie cisza, p rze ry ­
wana sze lestem  liści za oknem... A wieczorem  
krople deszczu z szum em  wielkim spadały  na 
dach zamku i spływały, jak łzy, po szybach 
ocalałych jego okien.

' Wiatr huczał gdzieś na polach—czarna pustka 
melancholji jesiennej szła w nim królować — 
i zam ek tęsknił...

O łyka—sierpień 1922.

Z A K Ł A D  B U D O W Y  M Ł Y N Ó W

M. STEINHAUSA „
LWÓW,  UL. KRASI CKI CH 18-a X
p o leca  w a lce  pojedyń cze  i podw ójne  ^
oraz k a m i e n i e  m łyńskie  ze  składu. r;

niccy bawiący podów czas w Vichy, mogli p o ­
dążyć dopiero  na pogrzeb, który odbył się 
d. 29 z. m. w M ontresor.  Na pogrzeb  przybyli 
również synowie zmarłego hrabow ie Roman 
i Józef, Je rzow a hr. Radziwiłłowa, Alferd hr. 
Tyszkiewicz. Takie są zupełnie au ten tyczne  
szczegóły sm utnej śmierci Jó ze fa  hr. P o toc­
kiego, który z pow odu fatalnego w ypadku ze­
szedł przedwcześnie do grobu, pozostaw ia jąc  
głęboki żal wśród najbliższej rodziny i licznych 
przyjaciół.

Na W ołyniu
(REFLEKSJE WYBORCZE).

Dobrze jednak, że  wybory do ciał prawodawczych  
odbywają się  tylko raz na 5 lat, gdyż je s t  to  s ta n o w czo  
najobrzydliwsze widowisko, na jakie musi patrzeć  c z ło ­
wiek „sprawiedliwy", idealista, wierzący w piękne te- 
orje i j e s z c z e  p iękn iejsze  hasła. Ma się  wrażenie, że  
gdyby Chrystus zstąpił na z iem ię  p od czas  dem o k ra ty cz ­
nych wyborów , uczyniłby pow tórnie  tak, jak uczynił  
w on czas,  gdy z dom u S w eg o ,  t.j. ze  świątyni w J e r o ­
zolim ie,  wypędził  handlarzy i lichwiarzy. C zem że  bo nie 
handluje s ię  tu i nie frymarczy p od czas  naszych  d e m o ­
kratycznych p ięcioprzym iotn ikow ych  w y b o ró w ?  P rze­
k upstw o  naw et nie  chow a  się  w cień, lecz  je s t  zupełnie  
jawne. Obietn ice  sięgają  tak daleko, że  s ię  obiecuje  
w yborcom  raj na ziemi, albo kró les tw o  gwałtu —  każ­
dem u podług upodobania.  N ienaw iść  okrywa się  p łasz ­
c ze m  chrześcijańsk iej m iłości bliźniego, co  prawda bar­
dzo dziurawym. Łączą się  z sob ą  ego izm y,  interesy, am ­
bicje — a w szy s tk o  okrytą, fr a zesem  „dobra ojczyzny"  
lub „dobra ludu". Jednych  wdeptuje  s ię  w z iem ię  lub 
oczernia,  innych bieli się  na gwałt i wyciąga z błota  
so b k o stw a .  A co  za akrobatyczne  skoki, jakie piruety,  
jakie szulerskie  w olty! Satyryk za to  ma żniwo bogate  
i ko lekcjonuje  sw o je  zbiory wsze lką  parodją ludzką.

* *
Życie ludzkie składa się  z Ćałego szereg u  z a w o d ó w — 

i ty lko f i lozo fow ie  nie doznają rozczarowań. A, więc  
i wybory iluż rozczarowań i za w odów  są p o w o d e m ?  
Wprawdzie do dnia generalnej bitwy j e sz c z e  daleko,  
wprawdzie, nie l icząc n iespodzianek ,  dopiero jakieś  
o s iem  list „zjednoczonych" polaków  na kresach w o ły ń ­
skich wyłania s ię  z mgły wyborczej,  a iluż to  wielkich,  
iluż pow ołan ych  (w sw o jem  o so b is tem  przekonaniu) n» 
po s łó w  lub sen a to ró w  kręci wąs n e rw o w o  lub targa  
brodę, nie sp ostrzegając  sw oich kandydatur na żadnej 
z 8 list polskich . Najdokuczliwszy zaw ód sprawiła jed ­
nak przysłowiowa, op iew ana  przez p o e tó w  z pow odu  
swej p iękności  „polska jesień" wszystkim  płatnym agi­
tatorom  w yborczym  i p ie sk o m  partyjnym. Zamiast  
pięknych, rzeźkich ranków, zam iast cudnie i rozkosznie  
g rzejącego  w południowych godzinach słońca, zamiast  
no cy  gwiaździstych, leje  i leje!  Ani weź  zwołać  wiec  
pod go łem , le jącem  strum ienie  z im n ego  deszczu  n ie­
bem, buty djabli biorą w daleko sz y b sze m  tem p ie  — 
cała kalkulacja handlowa zachwiana.

Zm arnowane też  te  psiny partyjne, o g o n isk a  po-  
spuszcza ły ,  zakatarzyły s ię  i zachrypły, a tu trreba  
py sko w a ć  I



Ciężka dola! R w szy s tk iem u  winni ci poec i  ze  sw oją  
piękną polską jesienią.  Ci nigdy się  do polityki prak­
tycznej nie nadawali i nie nadają,

*
*  *

Sp otka ł  też zaw ód i naszych sy m p a ty czn y ch  resur­
so w y ch  „stałych gości". Pokierek ciągle  prawie w jednej  
i tej sam ej  partji, nie z a w sz e  na g o tó w k ę ,  lecz  c z ę s t o  
na rewersik, znudzi! s ię  okrutnie.  O biecywali  też  so b ie ,  
że  będzie  m ożna zrobić na okres  w yborczy  ta k ieg o  
m aleń k iego  totalizatora, z pobudek jednak w y s o k ie g o

patrjotyzm u zobowiązali  s ię  m iędzy sobą, że  nie będą  
stawiali na p o s łó w  m niejszości  narodow ych , ty lko na 
po s łó w  polskich . „Swój do sw ego"  — je d n o ść  narodowa  
obow iązuje  i przy to ta l iza torze  w y b o rc zy m i

file  cóż.  D o ty c h c za s  w łaśnie  m ające  sz a n se  real- 
ne g o  ryzyka stawki do ty czą  tylko m nie jszośc i  narodo­
wych. Co do p o s łó w  sw oich  w s zy scy  gracze  chcą grać 
na .n ie  p rze jd z ie " — więc n iem a zabawy.

M arjusz.

Kronika życia
S zczęść  Boże!

W d. 18 b. m. gimnazjum 
państw ow e imienia Tadeusza 
Kościuszki rozpoczęło  rok szkol­
ny, zgodnie z tradycją, n abo­
żeństw em  na intencję szczęśli­
wego roku szkolnego, k tóre 
odprawił miłujący naszą m ło ­
dzież gorąco J .  E. Ks. Biskup 
Dubowski, w asystencji ks. 
szam belana Zwolińskiego i p re ­
fekta gimnazjalnego, ks. Pierz­
chały.

Liczny zastęp  młodzieży gim­
nazjalnej po długich wakacjach, 
wzmocniony na siłach, wesoły 
i pełen zapału staje do dalszej 
nauki, do dalszej pracy nad 
swoją wiedzą i charakterem . 
Przeważające w śród  młodzieży 
szkolnej uniformy harcerskie 
świadczą o rozpowszechnieniu 
się idei harcerskiej w naszem  
gimnazjum i dają  rękojmię, że 
szkoła w ćwiczeniu charakterów  
znajdzie wielką p o m o c  w o r­
ganizacji harcerskiej.

Uroczystość rozpoczęcia  roku 
szkolnego została przykro za­
kłócona przez pew ną liczbę 
podm ów ionych widocznie osób  
z po śró d  rodziców dzieci, uczę- 
szczających do szkoły pow szech­
nej im. Ś-tej Jadwigi,* który to 
łokal szkolny na zasadzie d e ­
cyzji kura tor jum  naukow ego 
ma w godzinach p rzedpo łud ­
niowych służyć dla po trzeb  
gimnazjum, a po południu—dla 
nauczania powszechnego. Incy­
dent ten  został naturalnie za ­
łagodzony, był jednak przykrą 
ilustracją naszych stosunków  
szkolnych, trak tow anych przez 
o dnośne  władze bez właściwej 
troskliwości i energji.

Dyrekcji gimnazjum, pp. n a ­
uczycielom i młodzieży składa­
my na tern miejscu życzenia 
owocnej i pełnej obustronnego 
zapału pracy.

Szczęść Boże!
Ze  Związku ziem ian W ołynia.

W d. 17 b.m. odbyło się pod 
przew odnictw em  ks. Janusza  
Radziwiłła wspólne posiedzenie

rady nadzorczej i zarządu Zwią­
zku ziemian Wołynia. Na p o ­
siedzeniu tern, s tosow nie  do 
zapowiedzi, złożonej na wal- 
nem  zebraniu, p. K. Waligórski 
złożył definitywnie m andat 
członka zarządu i zrezygnował 
ze s tanow iska dyrek to ra  za rzą­
du Związku, redak to ra  „Głosu 
W ołyńskiego" i dyrek to ra  spó ł­
ki „Poldruk", składając szcze­
gółowo um o ty w o w an e  ośw iad­
czenie co do powyższej rezy­
gnacji, będącej nas tęps tw em  
ujawnienia zasadniczych różnic 
w poglądach politycznych i sp o ­
łecznych pom iędzy  większością 
ziemian, którzy brali udział 
w walnem zebraniu, jak rów ­
nież pom iędzy  zarządem , a p. W a­
ligórskim. Przewodniczący ks. 
J .  Radziwiłł i p. Tadeusz Krzy­
żanowski postawili wniosek se r­
decznego podziękowania p. W a­
ligórskiemu za jego w szech­
stronną  i wybitnie obyw atelską 
pracę  w Związku, jak również 
w yrażenia szczerego żalu z p o ­
wodu nieodwołalnego p o s tan o ­
wienia p. Waligórskiego u s tą ­
pienia ze wszystkich stanowisk, 
jakie zajmował.

Nazajutrz zebranie Zarządu 
spółki „Poldruk" uprosiło p. W a­
ligórskiego, aby  do d. 1 paź­
dziernika b. r. zechciał za trzy­
m ać jeszcze redakcję „Głosu 
W ołyńskiego" i Zarząd spółką 
„Poldruk".
W ołyński syndykat handlow o- 

rolniczy.
W dniu 12 września b. r. od­

było się w Warszawie, w lokalu 
polskiego tow arzystw a gospo­
darczej odbudow y Wołynia, p o ­
siedzenie organizacyjne wołyń­
skiego syndykatu  handlowo- 
rolniczego, spółki akcyjnej.

Do kom ite tu  organizacyjnego 
weszli pp. Zygm unt Chrzanow­
ski, dyrek to r zarządzający syn­
dykatu rolniczego w arszawskie­
go, Stanisław hr. Czacki, p rezes 
związku ziemian wołyńskich, 
Wacław Grzybowski, dyrektor 
zarządzający Polkopodolu, Wi­

told Hanicki, p rezes  zarządu 
„Granum" i były kierownik syn­
dykatu  rolniczego w Kijowie, 
Stanisław Kopernicki, A leksan­
der hr. Ledóchowski, Karol Lip- 
kowski, Stanisław Orlikowski, 
d y rek to r  zarządzający t-wa g o ­
spodarczej odbudow y Wołynia, 
S tefan  hr. Poniński, Antoni Poni­
kowski b. p rezes  ministrów, Ro­
m an hr. Potocki, Janusz  ks. Ra­
dziwiłł, Stanisław Śliwiński b. mi­
nister i Karol Waligórski dy re­
k tor związku ziemian w ołyń­
skich.

Komitet wykonaw czy s tan o ­
wią jako członkowie czynni: 
Wacław Grzybowski, Witold H a­
nicki, Stanisław Orlikowski; jako 
zastępcy: Stanisław Kopernicki, 
Karol Lipkowski.

S ta tu t  spółki akcyjnej jes t  
już bardzo bliski zatwierdzenia, 
kom ite t w ykonaw czy p o s ta n o ­
wił p rze to  przystąp ić  już do 
spopularyzow ania  zamiarów za­
łożycieli i do zjednywania ak- 
cjonarjuszów, tym czasem  drogą 
osobiste j agitacji. Subskrypcja 
oficjalna będzie o tw arta  w p o ­
czątku października.

M andatarjuszem  kom ite tu  w y­
konaw czego na Wołyniu został 
p. Karol Waligórski. Z ogólnej 
ilości 25.000 akcji po 10.000 mk. 
każda połow a akcji jes t  im ien­
ną, po łow a—bezimienną. Każde 
5 akcji imiennych lub też 15 ak ­
cji na okaziciela dają prawo do 
jednego głosu.

O „Wołyńskim syndykacie 
handlowo-rolniczym" pisaliśmy 
już w Nr. 36 „Głosu W ołyń­
skiego", dziś zaznaczam y je d y ­
nie, że pro jek t ten  zosta je  szyb­
ko w czyn w prow adzony i m o ­
że liczyć na zupełne p o w o d ze­
nie w swojej realizacji.

„Ukraińska jed n o ść  naro­
dowa*.

Dn. 17 b.m. odbyło się w Łuc­
ku zebranie  ukraińców, sprze- , 
ciwiających się zamiarowi tw o ­
rzenia bloku mniejszości naro ­
dowych. Na zebranie przybyli 
delegaci z pow iatów  Łuckiego,
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Kowelsk ieg o  i Włodz imi er sk iego .
W yn ik i em  o b r a d  j e s t  u c h w a ­

ła za łożenia na Wołyniu  s t r o n ­
nictwa  p. n. „Ukra iń ska  j e d n o ś ć  
n a r o d o w a " ,  k t ó r e b y  działało p o d  
ha s łe m  n i epodl eg łoś c i  ukra iń­
sk iego  p a ń s t w a  za Z bru czem ,  
a zupe łn e j  lojalności  o b y w a t e l ­
skiej w gran icach  R z e c z y p o s p o ­
litej, j a ko  sojuszniczki  przyszłej  
Ukrainy  n iepodleg łe j .

Do w y b o r ó w  s t ro nn ic tw o to  
m a  s t a n ą ć  z w ła sną  listą k a n ­
d y d a t ó w  lub przy łączyć  się do 
je dn e j  z d e m o k r a t y c z n y c h  list 
polskich.

Czesi wołyńscy w obec  
wyborów.

Również  w ubieg łą  niedzielę,  
t.j. 17 b .m.  o d b y ły  się w Łucku 
o b ra d y  przeds tawic iel i  ludnośc i 
czeskiej ,  zam ies zka ł e j  na W o ­
łyniu.  U chw alono  p o  d ługich n a ­
ra d ach  zwalczać  b lok m n ie j ­
szości  n a r o d o w y c h  ze względu,  
iż czesi  nie m o g ą  iść ręka  
w r ęk ę  z n ie m cam i  i uważa ją  
się za lojalnych ob y w a te l i  p a ń ­
s t w a  polsk iego .

Przedstawiciel i  uk ra iń sk i e g o  
k o m i t e t u  w y b o rc z e g o ,  p o p i e r a ­
jącego  blok mnie j szośc i  n a r o ­
dow ych,  k tó rzy  przybyl i  na to 
zebran ie ,  czesi  odprawi l i  z ni- 
czem.

Pr zy pu szcza j ą ,  że czesi  w y ­
s tą p i ą  z w ła sn ą  l istą k a n d y d a ­
tó w  ewentua ln i e ,  że się p o r o ­
zumie ją  z „ u k r a iń s k ą  j e d n o ś c i ą  
n a r o d o w ą " ,  za jm u ją cą  a n a lo ­
giczne  z nimi s t a n o w is k o  w o ­
b ec  p a ń s t w o w o ś c i  polskiej .

Występ p. Baczyńskiego.
J a k  do nos i  „Dziennik  Wołyń­

sk i"  na wiecu w ubi eg łą  n i e ­
dzielę w Krzemieńcu  ze w s z y s t ­
kich m ó w c ó w  wyróżni ł  się b. 
s t a r o s t a  Baczyński .  Wygłos i ł  
o n  a n t y p a ń s t w o w ą  m o w ę ,  p o d ­
b u rz a ją c  l ud ność  mi e jscow ą  
p r zec iw ko  o s a d n ik o m .

Lud j e d n a k  był  inneg o  z d a ­
nia i o p o w ie dz ia ł  s ię za s p o k o ­
je m  w kraju,  p r z y jm u ją c  r e z o ­
lucję P. S. L.

Ś. p. Józef Bogusz.
Dnia 15 b. m.  zm ar ł  w R ó w ­

n e m  śp.  J ó z e f  z Ziemblic B o ­
gusz,  w yb i tn y  z iemianin po wia tu  
Rów ieńskiego .  Zmar ły  by ł  c z ło n­
k iem rady  n ad zo rcze j  Związku 
z iemian Wołynia ,  sędz ią  h o n o ­
r o w y m  łuckiego są du  o k r ę g o ­
w e g o  i cieszył  ogó ln ą  s y m p a t j ą  
i p o w a ż a n ie m .

Cz eść  jego  pam ięc i !
Nowy urząd pocztow o-tele- 

graficzny.
Z d n ie m  10 b .m.  w ładze  p o c z ­

to w e  u tworzyły  w P o r y ć k u  pow.

W ło d z im ie rs k ie go  u rz ą d  p o c z ­
t o w o  - t e legraf iczny.  Kierowni­
k ie m u rzęd u  zos tał  p. Kazimierz 
Cze rkawski .  Nie je s t  j e szcze  
o k r e ś l o n y  t. zw. za m ie js co w y  
ok rę g  d or ęczeń ,  czyli t e ry to r ju m ,  
k tó r e  m a  być  obs łu g iw an e  przez  
poryck i  u rząd  po cz to wy ,  lecz, 
jak  się d o w ia du je m y,  n i e b a w e m  
ok rę g  będz ie  u s t a lo n y  na  p o d ­
s tawie  p o ro z u m ie n ia  władz p o c z ­
to w y c h  z m i e j s c o w e m i  w ła dza ­
mi a d m in is t r a c y jn e m u

Z tygodnia.
Ruch przedwyborczy.
O k andydaturach  k o n serw a ty w ­

n ych  w M ałopolsce donosi Kurjer 
Polski: dowiadujemy się, że stronni­
ctwo „prawicy narodow ej"  (konser­
watyści) wystawią z okręgu  ur. 47 
(Rzeszów, Jarosław , Proworsk, Łań­
cut,  Nisko) własną listę, na k tórej 
s to ją  Andrzej ks. Lubomirski z Prze­
w orska  i Alfred hr. Potocki z Łań­
cu ta  na pierwszych miejscach.

K o m itet w yb orczy  „ p o lsk ie  c e n ­
trum" (Skulski) ogłasza: „polski zwią­
zek kresowy", który, w myśl umowy 
z k om ite tem  wyborczym „polskie 
cen trum ", organizować miał pod  firmą 
„polskiego cen trum " akcję wyborczą 
na te ren ie  okręgów: Nowogródek,
Pińsk i Brześć, zawarł um ow ę k o m ­
prom isow ą z grupami lewicy, stoją- 
cemi na s tanow isku  p rogram u wręcz 
przeciwnego „polskiem u centrum". 
Wobec pow yższego polski związek 
kresow y z dniem dzisiejszym do k o ­
m ite tu  w yborczego „polskie cen trum " 
nie należy".

P a ń stw o w a  lis ta  k an d yd atów  
P. P. S„ złożona u genera lnego  ko ­
misarza w yborczego w dniu 12 bm. 
otrzym ała  kolejny Nr. 2. Wobec teg o  
wszystkie listy okręgow e P. P. S. 
będą nosić Nr. 2.

P rzec iw k o  u d z ia ło w i w  w y b o ­
rach do se jm u i sen a tu  — jak  do­
nosi Diło—wypowiedziały się n a s tęp u ­
jące organizacje  polityczne i part je  
ukraińskie we Wschodniej Galicji: 
ukraińska rada narodowa, ukraińska 
rada międzypartyjna, szerszy  kom ite t 
ukraińskiej partji  trudowików, zarząd 
ukraińskiej partji  radykalnej, zarząd 
ukraińskiej chrześcijańsko-społecznej 
partji,  zarząd ukraińskiej partji soc.- 
dem okratycznej i ruski kom ite t  wy­
konawczy.

O b lok u  m n ie jsz o śc i n arodo- 
w ycn . Przegląd wieczorny donosi: Od 
5 b. m. do 12 b. m. odbywały się 
plenarne posiedzenia delegatów  blo­
ku mniejszości narodowych. Rozwa­
żano wszystkie kw estje  zasadnicze 
i techniczne, k tó re  budziły wątpliwoś­
ci i mogły grozić rozbiciem. W szyst­
kie różnice wyrównano. Ustalono p o ­
dział mandatów  oraz listę państw ow ą 
i p rzygotow ano apara t  dla p rzep ro ­
wadzenia spraw wyborczych. Wobec 
tego  wszelkie przypuszczenia, że blok 
rozpadnie się na dwie grupy, nie 
sprawdziły się.

Sprawy polskie.
P rojek t u tw o rzen ia  ak ad em ji 

h an d low ej w  W iln ie omawiany je s t  
w sferach rządowych, jak o tern do­
nosi wileńskie Słowo. P rojekt ten  nie

będzie nastręczał większych tru d n o ś ­
ci, gdyż akad em ja  będzie mogła p o ­
siłkować się siłami profesorskiem i 
un iw ersytetu . Z osta tn ich  roz p o rzą ­
dzeń ministers twa oświaty widocznem 
je s t  dążenie do s tw orzen ia  w Wilnie 
ośrodka  szkolnictwa zaw odowego 
dla kresów północno-wschodnich.

Z J u g o s ła w ji na stu d ja  u n iw er­
sy te c k ie  do K rakow a na rozp oczy ­
nający się w kró tce  rok szkolny, p r z y ­
jeżdża  znaczniejsza liczba młodzieży. 
U niw ersytet krakowski wystarał się 
dla młodzieży tej o s ta łe  kw atery  
w szkole korpusu kadetów  na p rzed­
mieściu Łobzo.wie.

G m ach b y ły ch  k o sza r  lite w sk ic h  
w Warszawie, przy ul. Nowowiejskiej, 
został przeznaczony  na specjalny 
gm ach ministers twa wojny. Przebu­
dowa teg o  gm achu  rozpocznie  się 
jeszcze  w tym  miesiącu i m a  być 
ukończona  do 1 lipca 1923 roku.

Fakt p rzy stą p ien ia  d u ch o w n eg o  
p ra w o sła w n eg o  do Unji zdarzył się 
os ta tn io  w Zamojszczyźnie. O to  Alek­
san der  Kadiej, duchowny p raw osław ­
ny z Łazisk pod Zamościem, przyjął 
Unję katolicką na począ tku  czerwca 
w ka ted rze  św. Ju ra  we Lwowie, na 
p oczą tku  zaś lipca odbył reko lekcje  
razem  z duchow ieństwem  katolickiem 
w Lublinie i obecnie  zamierza p ra ­
cow ać wśród prawosławnych nad po ­
zyskaniem  ich dla kościoła ka to l ic ­
kiego. J e g o  ojciec był księdzem unic­
kim, lecz, niestety, w r. 1875 pod n a ­
ciskiem rządu rosyjskiego /przyją ł 
prawosławie.

J u b ileu szo w y  k o n c e r t  o rk iestry  
N a m y s ło w sk ie g o  odbył się 14 b. m. 
w Lublinie. Przed 40-stu laty obyw a­
tel ziemi Lubelskiej,  wbrew wszelkim 
pesym istycznym  przepowiedniom, 
rozpoczął żmudną p racę  złożenia 
z chłopaków wiejskich orkiestry  i k rze­
wienia w ten  sposób  umiłowania m u ­
zyki rodzimej. P racą dopiął celu 
i stworzył dzieło, k tó re  naw et u cu ­
dzoziemców podziw wzbudzało, a nam, 
tu zwłaszcza na kresach, w czasie 
carskiego regime'u  wiele chwil pod­
niosłych i o tuchy  dostarczało .

Dziś Karol Namysłowski sędziwy 
starzec , niewidomy, chociaż o rk ies trą  
już sam nie k ieruje i powierzył ją 
w ręce  syna, Stanisława, przecież 
wystąpił na koncercie  jubileuszowym 
i przez część wieczoru  o rk ies tra  g ra­
ła pod jego  batu tą ,  wywołując wzru­
szenie w sercach  słuchaczy.

Ślub  k s. P aw ła  S a p ie h y  z Marją 
hr. O p p ersd o rffó w n ą  z Głogowa, 
córką  m agnata  śląskiego, wyzutego 
p rzez  niemców z dóbr swoich za 
przychylność i oddanie się Polsce, 
odbył się w ub. tygodniu w Krakowie 
w kościele Marjackim z niezwykłą 
wystawnością. Na ślub przybył szw a­
gier pana  młodego gen. Szeptycki, 
oraz bardzo wiele osób ze spokrew ­
nionych rodów polskich, litewskich 
i śląskich. Ze śląska przybył także  
między innymi ksiądz Kapica.

Nr. 1.580.126 „M iljon ów k i' wylo­
sow ano w osta tn iem  ciągnieniu w dniu 
16 b. m.

Kronika polityczna.
W sp ra w ie  raportu  pu łk . Char- 

digny co do Wileńszczyzny, złożo­
neg o  radzie ligi narodów, a w k tó ­
rym au to r  jego  w sposób  stronniczy 
i wręcz wrogi dla Polski przedstawił 
sy tuację  w ziemi wileńskiej, delegat 
polski prof. Askenazy, zlożyl p reze ­
sowi rady ligi narodów  notę ,  w k tó ­
rej szczegółowo krytykuje  rapo r t
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ten, prosząc  o wyjaśnienie s tosunku  
rady ligi do powyższej noty.

P rezes  rady w odpowiedzi oznaj­
mił, iż rap o r t  pułk. Chardigny nie 
wyraża opinji rady ligi, lecz je s t  dla 
niej tylko m ater ja łem  informacyjnym.

Sprawa zatargu m iędzy Polską  
a Litwą była p rzedm iotem  obrad  na 
p lenarnem  posiedzeniu ligi narodów 
w dniu 15 b. m. Mianowicie Hymans 
przedłożył sprawozdanie  o konflikcie 
między Polską a Litwą, wedle k tó rego  
Litwa zażądała od ligi narodów, aby 
ta potępiła  aneksję  Wilna i aby za ło­
żyła s tanow cze  v e to  przeciw roz­
strzygnięciu rządu warszawskiego 
w sprawie wyborów do ciała u s taw o­
dawczego. Dalej zażądała Litwa wy­
słania komisji, k tó ra  na miejscu 
miałaby przeprowadzić  dochodzenia  
w sprawie n ie równego trak tow ania  
ludności litewskiej w Wilnie.

Zgromadzenie  * rozstrzygnęło, że 
na podstawie istniejących uchwał nie 
m ożna dyskutow ać nad propozycją  
pierwszą. Drugi wniosek (o wysłanie 
komisyi) zosta ł  p rzekazany  bez dy­
skusji komisji szós te j  (politycznej).

Protest przeciw ko ustalen iu  gra­
n icy  na Górnym Śląsku zgłosił rząd 
niemiecki, dom agając  się wyrówna­
nia granicy w n iektórych pow iatach 
na swoją korzyść. W obec tego  rząd 
polski również ma żądać p rzep ro w a­
dzenia popraw ek granicy na Śląsku 
pomiędzy Polską a Niemcami w punk­
tach: Radzionków, Delbruck, Ruda
Wilcza i inne. W ojewództwo sląskie 
w sprawie tej przedstawiło rządowi 
polskiem u um otyw ow any wniosek.

Do utw orzenia odrębnego pa­
triarchatu p raw osław nego na Lit­
w ie  dąży, według oświadczenia k o ­
wieńskiego ministra spraw w ew nętrz ­
nych, rząd litewski.

Kronika ekonomiczna.
Rokowania polsko  - japońskie

w sprawie zawarcia układu handlo­
w ego po lsko  - japońsk iego  zostały  
opóźnione z powodów natury  te c h ­
nicznej. Mianowicie zam ias t  w po ło ­
wie bm. zos taną  one rozp oczę te  
w połowie października rb.

Kredyt w  w y so k o śc i 10.000.000 
dolarów  kanadyjskich dla Polski ofia­
rowują sfery przem ysłow e i handlowe 
w Kanadzie na zakup artykułów 
p o trzeb ny ch  dla nas.

Stan kolejn ictw a p o lsk iego  u le­
ga ciągłej poprawie. W obec szczup­
łości tabo ru  kole jowego okazała  się

p o trzeba  zakupienia w Ameryce 
7,500 wagonów tow arow ych, z k tó ­
rych część d os ta rczona  będzie je sz ­
cze w roku bieżącym. Według obli­
czeń tab o r  tow arow y w roku 1923 
powinien wynosić 117,000 wagonów, 
w roku 1924—129,000 w roku 1925— 
136,000, w roku  1926— 139,000. Część 
wagonów dosta rczą  wytwórnie k ra­
jowe. Liczba lokom otyw  wynosi o b e c ­
nie 4,555, w roku 1926 będzie ich 
6,300. Wytwórnie k ra jow e będą m og­
ły dostarczyć  w tym okres ie  950 p a ­
rowozów, a  więc przeszło  połow ę za­
potrzebowania .

Marka polska obok n iem ieck iej
zosta ła  w prowadzona w obieg w w o­
jew ództw ie Śląskiem celem  zaradze­
nia o becn em u  brakowi pieniędzy nie­
mieckich. Urzędowy kurs marki pol­
skiej będzie ogłaszany codziennie 
rano  przez P.K.K.P. w gazetach, p la­
katach, w sta ros tw ach ,  na pocztach 
i na dworcach kolejowych.

Z am knięcie „Targów wschod,.- 
n ich “ we Lwowie nastąpiło  dnia 15 b.m. 
przy licznym udziale publiczności. 
Wielu wystawców rozsprzedało  w szyst­
kie sw oje  tow ary. Francuski dział per- 
fumerji zosta ł  zupełnie wysprzedany. 
Pokupem  cieszyły się szczególnie dy­
wany, batiki i wyroby ar tystyczne. 
Z teg o  działu w szystko wysprzedano. 
Należy stwierdzić, że II Targi w schod­
nie, mimo niepogody, zupełnie się 
powiodły. Dowodzi tego  pełne uzn a ­
nie i zadowolenie  wystawców, którzy 
na rozpisaną przez zarząd ankie tę  
niemal bez wyjątku zgłosili swój 
udział na przyszłorocznych targach. 
Największe za in teresow anie  budził 
dział maszyn rolniczych, który o trzy ­
mał m nós tw o  ofer t  z zagranicy, szcze­
gólnie od nabywców austrjackich, 
bułgarskich i rumuńskich. O gó łem  za 
sam e  w stępy  na w ystawę wpłynęło 
do kasy  50 miljonów marek.

K om isja likw idacyjna banku 
austrjacko - w ęg iersk iego , która  
wyjechała do Pragi bierze z sobą 
część  austr jack iego  zapasu  złotego, 
przypadającą  przy podziale Czecho­
słowacji.

Z p r a y s l o  artyslynoego w P o lne .
Nie tak dawno, bo w pierwszych 

dniach sierpnia b. r. założono podzi­
wiany przez wszystkich w łuckiej ka­
ted rze  witraż św. Ekspedyta ,  fundo­
wany przez adw okata  p. Wachnow-

skiego, a wykonany w krakowskim 
zakładzie witrażów S. G. Żeleńskiego 
(aleja Krasińskiego 23), według p ro ­
jek tu  prof. Żuka. J u ż  na podstawie 
teg o  witrażu sądziliśmy o wysokim 
poziomie artystycznym  zakładu, ale 
dopiero podczas bytności na „targach 
wschodnich" we Lwowie mieliśmy 
sposobność  zapoznać  się ze w szyst­
kimi działami produkcji zakładu i p rze ­
konać się, że w Polsce niema dru- 
drugiego zakładu tak  w ysoko a r ty ­
stycznie postaw ionego  i w ytw arza­
jącego  rzeczy w tak  rodzimym cha­
rak te rze  jak  zakład Żeleńskiego.

Wystąpi! on na targach  we włas­
nym pawilonie w kształcie bardzo 
udanej pod względem architektury, 
kapliczki wiejskiej, m ieszczącej w swem 
w nętrzu  w głównem oknie wspaniały 
witraż św. Zofji proj. prof. Bołow- 
skiego ze Lwowa. W oknach zaś 
bocznych 3 witraże, p rzeds taw ia jące  
sceny z życia Chrystusa z cyklu Me­
hoffera  i Wyśpiańskiego, oraz wzory 
oszklenia geo m etry czneg o  według 
proj. archit. Męczyńskiego, k ierow ­
nika a r tys tycznego  zakładu. Nad w ej­
ściem medaljon  Matki Boskiej O s tro ­
bramskiej, a w drzwiach oszklenie 
świeckie.

Ściany przyozdobione licznymi ka r­
tonam i proj. wybitnych ar tystów  jak 
Karola Frycza, Henryka Uziembły, 
J a n a  Wałacha, Rzegocińskiego i in­
nych. P oza tem  nadzwyczajnem p ow o­
dzeniem cieszą się lampy witrażowe, 
odznaczające  się prześlicznym rysun­
kiem, jak i bardzo miłym zes taw ie­
niem kolorów, a już w prawdziwy 
zachwyt wprawia zwiedzającą pu­
bliczność kam ienna mozaika niczem 
n ieus tępu jąca  weneckiej.

Prawdziwie więc dumni możem y 
być, że we własnym kraju i włas lą 
p racą  wykonywać możem y rzeczy tak 
wspaniałe i w dodatku, jak na dzisiej­
sze stosunki, niezbyt drogie.

Z okazji p rzypada jącego  w tym 
roku dw udziesto letn iego jubileuszu 
zakładu życzymy mu dalszego p o ­
myślnego rozwoju  i z czysto  ob yw a­
telskich pobudek zaznaczamy, że 
każdy, k to  chce mieć artystyczne  
ładne a solidne w wykonaniu oszk le­
nie w itrażowe, powinien zwrócić się 
z zapytan iem  do krakow skiego za­
kładu witrażów i mozaiki S. G. z.e- 
leńskiego (Kraków, ąl. Krasińskie­
go 23). J e s te ś m y  przekonani,  że za ­
kład ten przy zdobieniu zniszczonych 
w naszyclj okolicach świątyń odegra 
niepoślednią  rolę.

Wyższa konc. szkoła kraw iectw a dam skiego
Pierwszorzędna pracownia

sakien. kapeluszy i goneldw .

^ Lwów, A kadem icka 1. 22 lub Koralnicka 1.

Hafty, mereżki, guziki, odbi­
janie wzorów, plisowanie, gu- 
frowanie, wybijanie ząbków.

O
CMr-

Polska fabryka kiliiw  SUDIIIK i M a
K R Z E M I E N I E C ,  r o g a t k a  S z u m s k a  ( d o m  P e r l m u l t e r a ) .  ^

P ł a c i  n a j w y ż s z e  c e n y  z a  k a ż d ą  i l o ś ć  w e ł n y ,  p r z ę -  
d z o n e j ,  f a r b o w a n e j ,  d o  w y r o b ó w  k i l i m k a r s k i c h .  ^
P o l e c a :  s w o j s k i c h  w z o r ó w  b a r w n e  k i l i m y ,  k a p y ,  
p o r t j e r y ,  m a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a  m ę s k i e  i d a m s k i e  ^

( w z o r z y s t e  f a r t u s z k i ) .  ^

W A R S Z A W S K A  P R A C O W N I A  O B U W I A

J .  K O C I K A
Ł U C K ,  JAGIELLOŃSKA 115. ,

W y k o n u j e  s o l i d n i e  o b u w i e  m ę s k i e ,  d a m s k i e  i d z i e c i n n e ,  pg 
S p e c j a l n o ś ć  b u t y  d o  g o s p o d a r s t w a  i p o l o w a n i a .  ®
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J eże li ch cec ie  m ieć w ęg ie l tan io  i p ełn ej w agi, zgru­
pujcie się w  k i l k a  o s ó b  i kupcie w agon  (20  —  30  
tonn =  1 2 0 0 — 1800 pudów ) lub w ięcej w ęg la  od nas, 
a w yślem y go  w prost ze  ź r ó d ł a  z k o p a l n i .

FOREISII H U E
Warszawa. Slenkiewiaa (W) 10.

fldr. te legr.: T rade-W arszaw a.
( Nr. Nr. 510-11, 7

Telefony: 271-23, 82-39, 7
l 147-36, 270-74.

Sp. Z. Nr. 97. O głoszenie
Nr. 190.

o sk aso w a n iu  p e łn o m o cn ic tw a .
Sąd Poko ju  1 okręgu  pow iatu  Łuckiego, ziemi Wo­

łyńskiej, na zasadzie art. 1460'6 i 1460,R Ust. Post .  Cyw. 
oraz art. 2330 (cz. 1 to m  X Zb. Pr. Ros.) niniejszem 
obwieszcza o skasowaniu  wydanego przez Darję Jes i-  
pow ą na imię Sym eona  W aszczuka pe łnom ocnic twa, 
zeznanego  przed J .  Unickim N otarjuszem  w Łucku 
w dniu 22 maja 1903 roku, rep e r to r ju m  Nr. 1577.

7 1 1 - 1 —1 P. Kunicki Sędzia Pokoju.

Sp. Nr. 98 Z. O głoszenie
o sk aso w a n iu  p e łn o m o cn ic tw a .

Sąd Poko ju  1 okręgu  powiatu  Łuckiego, ziemi Wo­
łyńskiej, na zasadzie art. 146046 i 1450',s Ust. Post. Cyw. 
oraz art. 2330 (cz. I to m  X Zb. Pr. Ros.) niniejszem 
obwieszcza o skasowaniu  w ydanego przez Nadzieję 
z Je s ipow ych  Podgórską  na imię S ym eona  W aszczuka 
pełnom ocnictwa, zeznanego  przed J. Unickim N otarju ­
szem w Łucku w dniu 15 lu tego 1910 roku reper to rjum

7 J3  j  j P. Kunicki Sędzia Pokoju.

Sp. Z. Nr. 96. 1 *O głoszenie
o sk aso w a n iu  p e łn o m o cn ic tw a .

Sąd Pokoju  I o k ręgu  powiatu  Łuckiego, ziemi Wo­
łyńskiej, na zasadzie  art. 14604“ i 1460!" Ust. Post. Cyw. 
oraz art. 2330 (cz. 1 tom  X Zb. Pr. Ros.) niniejszem 
obwieszcza o skasow aniu  wszystkich wydanych do dnia 
dzisiejszego przez Michała Je s ipo w a  na imię Sym eona  
Waszczuka pełnomocnictw.
7J0 1 1 P. Kunicki Sędzia Pokoju.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie .Okręgowym w Łucku, na p o ­

wiat Sarneński, zamieszkały w Sarnach, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. Cyw. podaje  do wiadomości p u b ­
licznej, że  dnia 30 września 1922 r. o godzinie 10 zano 
w m. Sarnach, przy ul. Kupieckiej Nr. 10, odbędzie się 
licytacja ruchom ości,  należących do Mordki i Lei Szmuk- 
lerów, składających się z dom ow ych rzeczy oszacow a­
nych na mk. 28.000.

Spis rzeczy i szacunek takow ych  przejrzany być 
może w dzień licytacji.

Sarny, dnia 12 września 1922 roku.

7 0 4 - 1 —1 Komornik Sądowy B. Mizerski.

Nr. 273.

Ogło szeme.
Komornik przy Sądzie O kręgowym  w Łucku na p o ­

wiat Sarneński, zamieszkały w Sarnach, na zasadzie 
■rt. 1030 Ust. Post. Cyw. poda je  do wiadomości pub­
licznej, że dnia 5 października 1922 roku o godzinie 
10 rano w m. Dąbrowicy, pow. Sarneńskiego, odbędzie 
się licytacja ruchom ości pozosta łych  po zmarłej Broni­
sławie Taborowskiej, składających się z rzeczy dom o­
wych oszacow anych  na mk. 9440.

Spis rzeczy i szacunek takow ych przejrzany być 
może w dzień licytacji.

Sarny, dnia 12 września 1922 roku .

7 0 2 - 1 - 1 Komornik Sądowy B. Mizerski.

r r T D I A M  A została  karta  odroczenia  rocznika 
J900 r., wydana przez P. K. U. 

w Łucku dn. 22 października 1921 r. za Nr. 187 na imię 
Boguckiego Włodzimierza. Wymieniony d okum ent u w a­
żać za nieważny.



OGŁOSZENIE.
Pisarz H ipoteczny Sądu O kręgowego w Łucku, na zasadzie art. 147 Ustawy Hipo­
tecznej dla Ziem W schodnich (Dziennik Urzędowy Z. C. Z. W . Nr. 18 —  1919 r.) 
ogłasza, że niżej w yszczególnione nieruchom ości w yw ołane zostały  do pierwiastkowej 

regulacji hipotecznej w terminach następujących: 

7 listopada 1922 roku.
N ie ru c h o m o ść  w m. Dubnie ,  p rz y  ul. S t a r e j  i B azy l jań sk ie j ,  p o w ie rzc h n i  127 sąż .  kw.,  n a b y ta  p rz e z  J a n a  S t r a ­

s z e w s k ie g o  o d  E lżb ie ty  S z u w a ło w  z w ięk sze j  n ie ru c h o m o ś c i .  K. w. Nr. 1452.
N ie r u c h o m o ś ć  w m. Kowlu, p rz y  ul. S t a r o k o le jo w e j ,  p o w ie rzch n i  152 sąż. kw., n a b y ta  p rz e z  M o s z k a  M a rd e ra  

i C haję  Z afran  od  Z e lm a n a  i Basi  m a łż o n k ó w  E n tinów  z w ię k sz e j  n ie ru c h o m o ś c i .  K. w. Nr. 1453.
N ie r u c h o m o ś ć  w m. W łodz im ierzu ,  p rz y  z b ieg u  ulic F a rn e j  i T rze c ie g o  M aja ,  daw n ie j  K a zn a c ze jsk ie j ,  p o ­

w ie rzchn i  o k o ło  300 arsz .  kw.,  w ła sn o ść  Perl i i D uw ida  F ra jm a n ó w .  K. w. 1460.
N ie ru c h o m o ść  w m. R ó w n em , p rzy  ul. B a rm a ck ie j ,  p o w ie rzch n i  480,47 sąż .  kw., n a b y ta  od  J a n u s z a  ks.  R a ­

dziwiłła z w ię k sz e j  n ie ru c h o m o ś c i  p rz e z  S im ę  G u tm a n  w ilości 394,55 sąż. kw. i p rz e z  J u d k ę  F r i s z m a n a  w ilości
85,92 sąż .  kw.

8 listopada 1922 roku.
Dział g ru n tu ,  p o w ie rzch n i  5 dz iesięc in ,  z d ó b r  p rzy  w s iach  P u s to m y ty  i D iesiat iny , pow . H o r o c h o w s k ie g o ,  d a w ­

niej W ło d z im ie rsk ieg o ,  n a b y ty  p rz ez  R udolfa  K w ęk a  od  J a n a  F e rw o rn a .  K. w. Nr. 1451.

14 listopada 1922 roku.
N ie ru c h o m o ść  w m. K rz em ień c u ,  na  p rz e d m ie śc iu  „D u b ień sk a  R o g a tk a " ,  w u r o c z y s k u  „P o p ław y " ,  p o w ie rzch n i

817 sąż .  kw., n a b y ta  p rz e z  W ło d z im ie rza  W olaw a  od  B e jz y sz a  Ł a n d e s b e r g a .  K. w. Nr. 1455.

21 listopada 1922 roku.
Dział g ru n tu ,  p o w ie rzc h n i  10 dzies.,  p rz y  wsi P o s tu jn o ,  z n ie r u c h o m o ś c i  A n ie lów ka,  w u r o c z y s k u  Gaj,  pow. 

R ó w ie ń sk ieg o ,  n a b y ty  p rz e z  A lo jze g o  R u s ie ck ie g o  od  Marji z J e ło w ic k ic h  z .y tyńskiej .  K. w. Nr. 111.
N ie r u c h o m o ś ć  w m. Dubnie .  p o w ie rzch n i  719,12 sąż .  kw.,  n a b y ta  p r z e z  K a ro la -E d w a rd a  D o m k ę  od  E lżbie ty  hr. 

S z u w a ło w  z n ie r u c h o m o ś c i  w iększe j .  K. w. Nr. 1470.
N ie r u c h o m o ś ć  w m. Dubnie ,  p o w ie rzc h n i  364,5 sąż .  kw., n a b y ta  p rz e z  J a n a  P e t r o w a  od  E lżb ie ty  hr. S z u w a ło w  

z n ie ru c h o m o ś c i  w ięk sze j .  K. w. Nr. 1471.
N ie ru c h o m o ść  p rzy  wsi P o ż w a ń c z y  i m. H o ro c h o w ie ,  p o w ie rzch n i  o g ó łe m  o k o ło  243 dzies.  (pow. o b e c n ie  H o ­

ro c h o w s k ie g o ,  daw niej  W łodz im ie rsk iego) ,  w ła sn o ść  K a ta rz y n y  L u d e rs  W ey m arn .  K. w. Nr. 1472.
N ie r u c h o m o ś ć  w m. R ó w n em , p o w ie rzc h n i  3,16 sąż .  kw., na  g ru n c ie  c z y n s z o w y m  p o ło ż o n a ,  n a b y ta  p rz e z

R yw kę  R e j tk l in g o w ą  od  s u k c e s o r ó w  U sze ra  W elsz e ra  i S u ry  W e lsz e ro w e j .  K. w. Nr. 1475.
N ie r u c h o m o ś ć  w m. R ó w n em , p rzy  ul. D y re k to rsk ie j ,  p o w ie rzch n i  539 sąż. kw.,  n a le ż ą c a  do  S ta n is ła w a  Dubiń-

sk iego ,  J e n t y  J u z  i n a b y w c y  p raw  P io t ra  S o c h a ń s k i e g o — A ro n a - J o s ia  W a jsz te jn a .  K. w. Nr. 1480.

22 listopada 1922 roku.
D o b ra  z iem sk ie ,  p rz y  częśc i  wsi Z a łu zce ,  w u r o c z y s k u  „ K o ry ty sk a" ,  pow . W ło d z im ie rsk ieg o ,  p o w ie rzc h n i  82 d z ie ­

sięciny  865 sąż. kw., w ła sn o ść  K azim iery  W ysock ie j .  K. w. Nr. 1473.
N ie ru c h o m o ść  w m. R ó w n em , p rzy  ul. Wielkiej M ińskiej i Małej Mińskiej,  daw nie j  B a rm a c k ie j  i S zk o ln e j ,  p o ­

w ie rzchni  55 sąż. kw., w ła sn o ść  A ro n a  i Ide -L e jby  Fu k só w .  K. w. Nr. 1488.
N ie r u c h o m o ś ć  w k o lon ji  D ąbrow ice ,  gm . Kisielińskiej,  pow . W ło d z im ie rsk ieg o ,  p o w ie rzch n i  12 dz ies .  1402 sąż. 

kw.,  n a le ż ą c a  d o  H e n ry k a  K unkie la ,  w sp a d k u  p o  zm a r łe j  Ewie Kunkiel.  K. w. Nr. 1490.
M a ją te k  n ie r u c h o m y  w m. Kowlu, przy  ul. Ł uckiej ,  sk ła d a jąc y  s ię  z działki z iemi w ła sne j ,  o b s z a r u  31,6 sąż. 

kw. i działki z iem i  w ie c z y s to -c z y n sz o w e j ,  p o w ie rzch n i  167,9 sąż. kw. i z n a jd u ją c y c h  się  na  te j  dzia łce:  sk le p u ,  d o m u  
i sz o p y ,  n a b y te j  p rz e z  ld e -L e jb ę  H o lce ra .  K. w. Nr. 1491.

Dział g ru n tu ,  p o d  n a z w ą  „ Z a d o ro żo k " ,  p o w ie rzch n i  o k o ło  41 sąż ,  kw., p o ło ż o n y  p rzy  wsi D ziadk iew icze ,  pow. 
R ó w ień sk ieg o ,  w ła sn o ść  J a n a  K op t iu ch a .  K. w. Nr. 1493.

N ie r u c h o m o ś ć  p rz y  wsi Mirżwie, vel M ierwie,  pow . D u b ie ń sk ieg o ,  p o w ie rzch n i  1210 sąż. kw.,  n a b y ta  p rz e z  T e ­
o d o r a  K o lad iń sk ieg o  i F ra n c is z k a  M a je w sk ie g o  o d  P a n te l e jm o n a  N ag a lu k a  i T e o d o z e g o  W ła sz cz y ń sk ie g o .  K. w. Nr. 1494.

Działka  g ru n tu ,  p o w ie rzc h n i  466,81 m tr . s, czyli 102,89 sąż .  kw., z n ie r u c h o m o ś c i  w m. Kowlu, p rzy  ul. Łuckiej ,  
n a b y ta  p rz e z  P in c h asa  B a rg a  od  D u w id a -G e rsz o n a  G orina .  K. w. Nr. 1495.

N ie r u c h o m o ś ć  w m. Ł ucku ,  p rzy  ul. A d w o k ack ie j ,  p o w ie rzch n i  298’/3 sąż. kw., na  g ru n c ie  c z y n s z o w y m  p o ł o ­
żona ,  w ła sn o ść  W ło d z im ie rza  M a jew sk ieg o ,  daw niej  Ja n in y  Iglikowskiey. K. w. Nr. 1496.

N ie r u c h o m o ś ć  w m. Dubnie ,  p rzy  ul. P o c z to w e j ,  p o w ie rzch n i  81 sąż. kw., n a b y ta  p rz e z  D aw ida  K ah an a  od  
E lżb ie ty  S z u w a ło w  z w iększe j  n ie ru c h o m o śc i .  K. w. Nr. 1497.

N ie r u c h o m o ś ć  w m. Dubnie ,  p rzy  ul. K a n to rsk ie j ,  p o w ie rzch n i  301,5 sąż .  kw., n a b y ta  p rz e z  H e r s z a - L e jb ę  Te- 
s le ra  od  E lżbie ty  S zu w a ło w  z w ięk sze j  n ie ru c h o m o śc i .  K. w. Nr. 1498.

D o b ra  z ie m sk ie ,  p rzy  wsi W iszenki,  pow . Ł uck iego ,  p o w ie rzch n i  o k o ło  933 dzies. ,  w ła sn o ść  J a n in y  Gros ick ie j .
K. w. Nr. 1542.

Dwie działki g ru n tu ,  j e d n a  p o w ie rzch n i  564,4 sąż. kw. i d ru g a  108 sąż. kw.,  w m. D ubn ie  p o ło ż o n e ,  n a b y te  
p rz e z  K aro la  Musila  i M arję  G a ra c z e k  o d  E lżbie ty  S zu  w a łow ej .  K. w. Nr. 1544.

N ie r u c h o m o ś ć  p rzy  wsi R ad o m y ś l ,  gm . P o ło n k o w sk ie j ,  pow . Ł u ck ieg o ,  p o w ie rzch n i  309 dzies.  25 sąż .  kw.,
w ła s n o ś ć  J a k ó b a  H o n c z a r u k a  i D o m n y  K ryszczuk ,  w sp a d k u  po  z m a r ły m  Daniile  S z y m k o .  K. w. Nr. 1545..

5 grudnia 1922 roku.
N ie ru c h o m o ść  w rri. N ow ym -W iśn iow cu ,  pow . K rz e m ien ie ck ieg o ,  p o w ie rzch n i  105,5 sąż. kw.,  na  g ru n c ie  c z y n ­

s z o w y m  p o ło ż o n a ,  w ła sn o ść  M ordki-L ejby  M o k  i M a r jan n y  M ok.  K. w. Nr. 1458.

O soby in teresow an e w inny się  staw ić w term inach pow yższych  o godzin ie 10 rano, do kan- 
celarji W yd zia łu  H ipotecznego Sądu O kręgow ego w  Łucku z dow odam i sw ych  praw , osob iście , 
lub przez osoby urzędow nie i szczegó ln ie upow ażnione, pod skutkam i z art. 153 pom ienionej

U staw y H ipotecznej.
(—)  I. Prusakiewicz

708— 1— 1 P isa rz  H ip o teczn y .
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S to s o w n ie  do  p u n k tu  3-go p o s t a n o w ie n ia  pp. Mini­
s t ró w  S k a r b u  o ra z  P rz e m y ś lu  i Handlu,  o g ło s z o n e g o  
w Nr. 193 „ M o n i to ra  P o l sk ie g o "  z d. 26 s ie rp n ia  1922 r. 
D y re k c ja  T o w a rz y s tw a  U b e z p ie c z e ń  „PR Z EZ O R N O ŚĆ " 
p o d a j e  do  w ia d o m o śc i  pp. a k c jo n a r ju s z ó w  i u b e z p ie ­
c zo n y ch ,  że  a k c je  II em is j i  w o g ó ln e j  liczbie s z tu k  19,500 
p o  540 m k p .  n o m in a ln e j  w a r to śc i  z o s ta ły  p rzy d z ie lo n e ,  
z g o d n ie  z t r e ś c ią  p o w o ła n e g o  p o s t a n o w ie n ia  w ed ług  
n a s t ę p u j ą c y c h  zasad :

1) 4.500 akcji  p rz y d z ie lo n e  p o s i a d a c z o m  akcji  I emisj i  
w s t o s u n k u  9 akcji  n o w y c h  n a  4 a k c je  d aw n e ,  
nie  m nie j  j e d n a k ,  j a k  p o  2 a k c je  n o w e  na  je d n ą  
dawną:

2) 10.500 akcji  p rz y d z ie lo n o  u b e z p ie c z a ją c y m ,  k tó rz y  
nabyli  p ra w o  do  udz ia łu  w z y sk a ch  T o w a rz y s tw a ,  
a k tó ry c h  po l isy  były w m o c y  w d. 24-ym k w ie t ­
nia 1922 r .— w s t o s u n k u  I akcji  na  k a ż d e  1500 mkp. 
p rz y p a d a ją c y c h  d o  t e g o  dnia  sk ład ek .

3) 4500 akcji  p rz y d z ie lo n e  u b e z p ie c z a ją c y m ,  k tó rzy  
zawarl i  u m o w y  u b e z p ie c z e n ia  nie w c ześn ie j  jak  
d. 24 kw ie tn ia  1919 r„ a  k tó r y c h  polisy  były w m o ­
cy w dniu 24 k w ie tn ia  1922 r., w s t o s u n k u  n a s t ę ­
pu jąc y m :  u b e z p ie c z a ją c y m ,  k tó rz y  zawarl i  u b e z ­
p iec ze n ia  w c za s ie  m iędzy  d. 24-ym k w ie tn ia  
1919 r. a  23-im k w ie tn ia  1920 r. — p o  j e d n e j  akcji 
na  k a ż d e  3.500 m kp.  p rz y p a d a ją c y c h  w d. 24-go 
k w ie tn ia  1922 r. sk ład ek ;  u b e zp ie c z a ją c y m ,  k tó rzy  
zaw arl i  u b e z p ie c z e n ia  w czas ie  m iędzy  24-ym k w ie t ­
nia 1920 r. a  23-im kw ie tn ia  1921 r. —  p o  jed n e j  
akcji  na  k a ż d e  7.000 m kp.  p rz y p a d a ją c y c h  do 
dnia  24-go  k w ie tn ia  1922 r. sk ład ek ;  u b e z p ie c z a ­
jąc y m ,  k tó rz y  zawarl i  u b e z p ie c z e n ia  m iędzy  24-ym 
kw ie tn ia  1921 r. a  23-im k w ie tn ia  1922 r.— p o  j e d ­
nej akcji  na  27.000 m kp.  p rz y p a d a ją c y c h  do  d. 24-go 
kw ie tn ia  1922 r. sk ładek .

f ik c je  II emisj i ,  n ie  p rz y d z ie lo n e  u b e z p ie c z a j ą c y m  
s k u tk ie m  p o s ia d a n ia  p rz ez  n ie k tó ry c h  z n ich zb y t  m a ­
ł e g o  fu n d u sz u  w p r z y p a d a ją c y c h  d o  d. 24-go kw ie tn ia  
1922 r. sk ła d k ac h ,  b ę d ą  s p r z e d a w a n e  p rz ez  D y rek c ję  
ty m ż e  u b e z p ie c z a ją c y m  p o  c e n ie  n o m in a ln e j  z d o l icze ­
n iem  100 m kp.  od  k a żd e j  akcji  n a  k o s z t a  emisji ,  przy- 
c z e m  u w zg lędn ien i  b ę d ą  p r z e d e w s z y s tk i e m  u b e z p i e c z a ­
jący ,  k tó ry c h  fu n d u sz  w sk ła d k ac h ,  n i e w y s ta r c z a j ą c y  na  
o t r z y m a n ie  b e z p ła tn y c h  akcji ,  j e s t  s t o s u n k o w o  n a j ­
większy .

P ra w o  p o b o r u  n iep rz y d z ie lo n y c h  akcji  II em isj i  p r z y ­
s łu g u je  u b e z p ie c z a j ą c y m  w p r z e c ią g u  d w ó ch  m ies ięcy ,  
l icząc  o d  d. 15-go w rz eśn ia  1922 r.

O liczbie p rz y d z ie lo n y c h  akcji  II em is j i  pp.  a k c jo n a r -  
ju sz e  i u b e z p ie c z e n i  p o w ia d o m ie n i  zo s ta l i  l is tam i p o l e ­
con y m i.  U b ezp ieczen i ,  k tó rz y b y  l is tów  nie o trzy m ali ,  
winni zg łos ić  s ię  p o  in fo rm a c je  do  T o w a rz y s tw a .

Ś w ia d e c tw a  ty m c z a s o w e  n a  a k c je  p o w y ż s z e  w y d a ­
w a n e  b ę d ą  po  p rz e d s ta w ie n iu  po lisy  w b iu rze  D yrekcj i  
T o w a rz y s tw a  w W arszaw ie ,  p lac  M a ła c h o w sk ie g o  4, p o ­
czą w sz y  o d  d. 15 w rz eśn ia  1922 r. w godz .  od  10 do 3-ej,  
za  o p ła tą  k w o ty  100 m kp.  od  k ażd e j  akcji  t y tu łe m  
z w ro tu  k o s z tó w  em is j i  — a k c jo n a r ju s z o m  i t y m  ubez-  
p io cz o n y m ,  o d  k tó ry c h  p r z y p a d a ją c e  do  d. 24 kw ie tn ia  
1922 ro k u  składki  o d p o w ia d a ją  n o r m o m  o k r e ś lo n y m  
wyżej  w pun k .  2 i 3. 715— 1— 1

1  itilii? lin lii Minii
P r z e z n a c z e n i e ,  z a l e t y ,  w a d y ,  z d o l n o ś c i .  P r z y ś l i j c i e  
s w ó j  c h a r a k t e r  p i s m a  l u b  z a i n t e r e s o w a n e j  o s o b y ,  
z a k o m u n i k u j c i e  i m i ę ,  r o k  i m i e s i ą c  u r o d z e n i a ,  i l e  
o s ó b  n a b l i ż s z e j  r o d z i n y :  n a  t y c h  d a i n y c h  o t r z y m a c i e  
o d  u c z o n e g o  p s y c h c - g r a f o l o g a  S z y l l e r a - S z k o S n i k a  
( a u t o r a  p r a c  n a u k o w y c h )  l i s t e m  p o l e c o n y m  n a u k o w ą  
s z c z e g ó ł o w ą  a n a l i z ą  c h a r a k t e r u ,  o k r e ś l e n i e  w a ż n i e j ­
s z y c h  z d a r z e ń  ż y c i o w y c h .  O d p o w i e d z i  n a  s z c z e r z e  
z a d a n e  p y t a n i a .  C e n n e  w s k a z ó w k i  i r a d y .  D o  t e g o  
j e s z c z e  n a j n o w s z y  u t w ó r  C h .  S z y l l e r a - S z k o l n i k a  n i e ­
w i e l k a ,  l e c z  t r e ś c i ą  b o g a t a  k s i ą ż e c z k a  „ T a j e m n i c e  
p o w o d z e n i a .  R a d y ,  w s k a z ó w k i ,  u w a g i ,  j a k  ż y ć ,  p o s t ę ­
p o w a ć ,  a b y  o s i ą g n ą ć  p o w o d z e n i e ,  d o b r o b y t ,  n i e z a ­
l e ż n o ś ć ,  z a d o w o l e n i e  i z w y c i ę s k o  p r z e c i w s t a w i ć  s i ę  
l o s o w i .  P r a c a  n a u k o w a  p .  S z y l l e r a - S z k o l n i k a  z a ­
s z c z y c o n a  m n ó s t w e m  o d e z w  i p o d z i ę k o w a ń  w  p o ­
c z y t n y c h  p i s m a c h  k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .  A n a ­
l i z ę  w y s y ł a  s i ą  p o  o t r z y m a n i u  m k .  1.500 w r a z  z  k s i ą ż ­
k ą .  J e ś l i  w z i ą ć  p o d  u w a g ę ,  ż e  w y k o n a n i e  a n a l i z y  
w y m a g a  k i l k u  g o d z i n  p o w a ż n e j  u m y s ł o w e j  p r a c y ,  
k o s z t y  o g ł o s z e ń ,  p o c z t o w e  i  t .  p . ,  w y ż e j  o z n a c z o n a
s u m a  n i e  m o ż e  w y d a w a ć  s i ę  z b y t  w y s o k ą .  D l a  b a -  |
d a ń  o s o b i s t y c h  p r z y j m u j e  o d  g o d z .  12— 7 p p .  N a d ­
z w y c z a j  c i e k a w e j  t r e ś c i  k s i ą ż k i .  K a t a l o g  i l u s t r o -  ^  
w a n y  d a r m o .  N a  w y s y ł k ę  d o ł ą c z y ć  z n a c z e k  p o c z -  i
t o w y .  A d r e s :  P sycho-G ra fo loS  S zy lle r -S zk o ln ik , W arszaw a ,

W yd a w n ic tw o  „ Ś w i t "  P ię k n a  2 5 .  o

Zarząd Okręgowy Lasów 
P ań s tw o w y c h  w Łucku
ogłasza, że  w dniu 28 września r. b. o god z i­
nie 12-tej w lokalu teg o ż  Zarządu w Łucku, 

od b ęd z ie  się

LICYTACJA
drogą złożenia ofert p isem nych  na ek sp loa ta ­

cję karpiny i leszczyny, a mianowicie:

K a r p i n a  1 7 -c ie  jed n ostek  licytacyjnych  

w nadleśnictwach: Trojanówka, Kostopol, Ko­
wel, Łuck 2 jednostki, Podłużne, Ostróg, Szack, 
Hubin, Prypeć, Białojeziorskie, Gściług, Karpi- 
łówka 2 jednostki, Lubomi, Krzemieniec, Krymno.

L e s z c z y n a  3 jednostki licytacyjnych w nad­
leśnictwach: Kostopol 2 jednostki i Lubomi.

S zczegó ły  sprzedaży, warunki przetargu  
i wzór oferty  są do przejrzenia w Z. O. L. P. 
w Łucku i w wyżej wskazanych nadleśnictwach.

Z arząd Okrąg owy Lasów 
694—2—2 P a ń s t w o w y c h  w Łucku.

Nr. 191.

Ogłoszenie.
K o m o rn ik  p rzy  S ą d z ie  O k r ę g o w y m  w L ucku ,  na  p o ­

wia t  Sa rn e ń sk i ,  z am ie sz k a ły  w S a rn a c h ,  na  z a sad z ie  
a r t .  1030 Ust.  P o s t .  Cyw. p o d a je  do  w ia d o m o ś c i  p u b ­
licznej, że  dn ia  30 w rz eśn ia  1922 r o k u  o  god z in ie  10 r a ­
n o  w m. S a r n a c h ,  p rz y  Ulicy K upieck ie j  J\fe 12, o d b ę d z ie  
się  l icy tac ja  r u c h o m o ś c i ,  n a le ż ą c y c h  do  M ordki  i Lei 
S z m u k le ró w ,  sk ła d a ją c y c h  s ię  d o m o w y c h  rz e c z y  o s z a ­
c o w a n y c h  na m k .  29,000.

Spis  rz ec zy  i s z a c u n e k  t a k o w y c h  p rz e j r z a n y  być 
m o ż e  w dz ień  licytacji .

Sa rn y ,  dn. 12 w rz eśn ia  1922 ro k u .

703— 1— 1 K o m o rn ik  S ą d o w y  B. M izerski.

Sp. Z. Nr. 99.

Ogłoszenie
o sk aso w a n iu  p e łn o m o cn ic tw a .

S ąd  P o k o ju  1 o k r ę g u  p o w ia tu  Ł u ck ieg o ,  z iem i W o­
łyńsk iej ,  na  z a s a d z ie  a r t .  146016 i 146048 Ust.  P o s t .  Cyw. 
o ra z  ar t .  2330 (cz. I t o m  X Zb. Pr. Ros.) n in ie jsz em  
o b w ie sz cz a  o  s k a s o w a n iu  w y d a n e g o  p rz e z  D ar ję  J e s i -  
p o w ą  na  imię  S y m e o n a  W a s z c z u k a  p e łn o m o c n ic tw a  
z e z n a n e g o  p rz e d  fl. L u p ik in em  N o ta r ju s z e m  w L u ck u  
w dniu 14 s ty czn ia  1915 r., r e p e r t o r ju m  Nr. 188.

712— 1— 1 P. K unicki S ę d z ia  P o k o ju .

7 n ilh inna  z o s t a ,y n a s t ę p u ją c e  d o k u m e n ty :  ty m c z a s o w e  
ŁyUllIUllB z a ś w ia d c z e n ie  i n ż y n ie ra - m e c h a n ik a  żeglugi,  
c z a só w  w o je n n y ch ,  w y d a n e  p rz e z  sz k o lę  in ży n ie ry jn ą  
w K ro n s z ta d z ie  w e  w rz eśn iu  1917 r., p a s z p o r t  w y d an y  
w r. 1914 r. p r z e z  M a g is t r a t  m. B rz eśc ia  i z a ś w ia d c z e ­
nie  w y d a n e  p rz e z  p o l sk ą  d n ie p ro w sk ą  m a ry n a rk ę ,  
w sz y s tk ie  na  im ię  J a n a  G re b ien n ik o w a .  Z n a la z c ę  u p r a ­
s z a  s ię  o z w ro t  za  w y n a g r o d z e n ie m  10.000 mk. f ld res :  
Luck ,  ul. K re d y to w a  21. 700—3—2
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T E H A  T E - I N T E R
Z J E D N O C Z E N I E  

R Ó W N E ,  S Z O S O W A  27.
Posiada na składzie w dużych ilościach: worki 
do zboża i mąki, wańtuchy dla chmielu fabryk:
,,Stradom‘e, ,,W arta“ i „la Czenstochovienne(t.

S P R Z Ę T ) A Ż  TO C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H .  7
i

Skandynawsko - Am erykańska Linja
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 

W arszawa, Senatorska 35.

W ygodną i szybką podróż do Now ego Jorku
m ają p asażerow ie, 

którzy p o d r ó ż u j ą  

naszym i, z n a n y m i  

pośpiesznym i okrę­

tam i pasażerskim i,

Frederic VIII,

O scar II,

H ellig  O lav,

i U nited  States,

które  odchodzą  co tydzień.

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
Form alności związane z w yjazdem do Ameryki, są bardzo trudne! Zwracajcie listownie lub osobiście do naszego  
biura W flRSZHW fl, SE N flT O R SK fl 35 (obok Poselstwa Amerykańskiego), a o trzym acie  najdokładniejsze 
informacje .  Wszyscy pasażerow ie ,  k tórzy  jeszcze  nie byli w Am eryce , powinni na tychm ias t  listem poleconym  
lub osobiście  d o sta r c z y ć  do naszego  biura sw o je  a ff id a v ity . To je s t  konieczne  dlatego, byśmy się mogli 
zwrócić o os tem plow an ie  affidavitow do Urzędu Emigracyjnego w Warszawie, k tóry  poleci s ta ros tw u  wydanie 
lub przed łużen ie  paszpor tu .  Bardziej szczegółowe informacje  osobiście  lub listownie bezpła tn ie  wysyłamy po 
przes ianiu  adresu . Ci, którzy już w A m eryce  byli (reemigranci winni niezwłocznie porozum ieć  się z nami, gdyż 

oni m ają  p ie r w sz e ń s tw o  do o trzym an ia  w izy  na w yjazd  do flm eryk i.

Cena szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi.
Najwygodniejsza nasza II klasa wynosi 130—135 doi.

HMERYKflliSKI PODHTEK POGŁÓWNY WYNOSI 8 DOL. 6 6 9 - 0 —4

P R E N U M E R A T A  w y n o si: m ies ięczn ie  400 m k., k w arta ln ie  1200 m k., num er p o jed y n czy  100 mk.

O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  te k s t e m :  ca la  stro n ica  42.000 m k., pó l. s tron . 21.000 m k., trz ec ia  część  stro n . 14.000 m k., ćw ie rć  s tro n . 10.500 mk. 
ó sem ka  5.250 m k., sze sn as tk a  2.625 m k.; p o  t e k ś c i e :  ca la  s tro n ic a  24.000 m k., p ó l s tron . 12.500 m k., trz e c ia  część  stro n . 8.000 m k., ćw ie rć  stron , 
6.000 m k., ósem ka 3.000 m k., s ze sn as tk a  1500 mk.; w  te k ś c i e :  ca la  stro n ica  48.000 m k., p ó l' s tro n . 24.000 mk. i t. d. od p o w ied n io .

D la  lirm cudzoziem sk ich  ceny p o d w ó jn e . K ażda  podw yżka ta ry fy  obow iązu je  w sz y stk ie  p rz y ję te  og ło szen ia  od d n ia  zm iany cen  bez u p rz e d ­
n iego  zaw iadom ien ia .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i k o m u n ik a ty :  po 10 mk. od każdego  w yrazu .

N ak ładem  i d ruk iem  S pó łk i A k cy jn e j P o lsk ieg o  T o w a r z y s t w a  
Z a k ła d ó w  D ru karsk ich  na W o łyn iu  ( „ P o ld ru k " ) . Redaktor-Wydawca KaroI Waligórski


